Polska 
Ludowa— 
górnikom 


Każdy dzień przynosi wia- 
domości © przygotowaniach 
do Dnia Górnika. Naród i 
państwo otaczają górnika 
szczególną troską, dbając o 
poprawę jego warunków by- 
towych 1 warunków pracy. 

ponad 100 milionów zł. wy 
asygnowała w bież. roku wła 
dza ludowa na budownictwo 
mieszkaniowe dla górników. 

Nowe osiedla górnicze pow 
stają m. in. w Strożku, Wo- 
dzisławiu, Boguszowicach, Ru 
dzie Śląskiej, Rokitnicy, Mi- 
kuszowicach, Bytomiu, Jano- 
wie oraz w Zagłębiu Dąbrow- 
skim. Wiele z tych osiedli 
jest już na ukóńczeniu. Gór- 
nicy kop. „Gen. Zawadzki* 
otrzymają kolonię mieszka- 
niową „JKsawera", którą ko- 
sztem 10 milionów zł. prze- 
budowano od podstaw. 

Wyrazem serdecznej troski 
władzy ludowej o górników 
jest realizowana w całej peł- 
ni — uchwalona przez Radę 
Ministrów w 1949 roku — 
Karta Górnicza. W roku bie- 
żącym z tytułu mii prze- 
widzianych Kartą wypłacono 
górnikom już ponad 700 tys. zł. 


List radzieckich 
obrońców pokoju 
do tow. Józefa Stalina 


MOSKWA, piątek 

Uczestnicy IM Wszechzwiąz 
kowej Konferencji Obrońców 
Pokoju wystosowali następu- 
jący list powitalny do wielkie 
go wodza mas pracujących 
Józefa Stalina, w którym 
m. in. czytamy: 

Drogi Józefie Wissarlonowi- 
czul My, przedstawiciele ro- 
botników, kołchoźników, inży- 
nierów, uczonych, pisarzy, pra 
cowników sztuki oraz innych 
grup inteligencji radzieckiej — 
delegaci na IM Wszechzwiąz- 
kową Konferencję Obrońców 
Pokoju, dając wyraz uczuciom 
narodu radzieckiego, który nas 
wybrał, kierujemy do Was, 
wielkiego wodza i nauczyciela 
mas pracujących, chorążego 
pokoju, stowa głębokiej miło- 
sci i płomienne pozdrowienia. 


Masy pracujące naszej oj- 
czyzny, wybierając nas jako 
delegatów na konferencję, na- 
kazały nam, ażebyśmy po- 
twierdzili ponownie w obliczu 
całego świata niezłomną wolę 
narodów Związku Radzieckie- 
go nieustannej, konsekwent- 
nej walki o pokój i przyjażń 
między narodami przeciwko 


Witamy artystów radzieckich 
na Slasku 


W dniu dzisiejszym przyby- 
wa do Katowic znakomity ze- 
spół Leningradzkiego Teatru 
Dramatycznego im. Puszkina, 
odznaczony za swoje zasługi Or 
derem Czerwonego Sztandaru 
Pracy. 

Zespół Teatru Leningradz- 
kiego po sukcesach jakie osiąg 
nął ostatnio podczas występow 
w Warszawie i Wrocławiu przy 
bywa obecnie na Śląsk, gdzie 
w ośresie pięciu dni da szereg 
przedstawień na scenie Teatru 
im. Wyspiańskiego w Katowi- 
cach. Program występów obej- 
muje wystawienie historycznej 
sztuki Wsiewołoda Wiszniew- 
skiego „Niezapomniany rok 
1919", współczesnej sztuki Bo- 
rysa Ławreniewa „Głos Ame- 
ryki“ oraz fragmenty słynnych 
sztuk repertuaru klasycznego 
1 współczesnego. W czasie swe 
E0 pobytu aktorzy Teatru Le- 
ningradzkiego spotkają się Z 
aktorami, literatami i działa- 
czami kulturalnymi Śląska. 

Masy 


Imię STALINA 
— TO SZTANDAR 
ZWYCIĘSKIEJ 
WALKI O POKOJ 


Zarówno pobyt Adenauera w Paryżu jak I nowa prowokacja podłe- 
gaczy wnjennych, Jaką stanowi sesja rady agresywnego paktn atlan- 
tycklego w Rzymie, która ma na Cełu przygotowanie nowych awan- 
tur wojennych 1 przyspieszenie remilltaryzacji 
wywolały potężną falę protestów ! oburzenia wśród mas pracujących 
Francji, — Na zdjęciu: Alisze, rozlepione na murach Paryża mówią 

o nastrojach ludu paryskiego. 


TRYBUNA 


KATOWICE 
SOSNOWIEC 
BYTOM 
GLIWICE 
BIELSKO 
CZĘSTOCHOWA 


nikczemnym knowaniom pod- 
żegaczy wojennych. 

Kierując się Waszymi sło- 
wami, że „pokój będzie zacho- 
wany i utrwalony, jeżeli naro- 
dy ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą bro 
niły jej do końca“ — ponad 
117 milionów ludzi radzieckich 
dołączyło swe podpisy do se- 
tek milionów podpisów zagra- 
nicznych przyjaciół pokoju 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju © zawarcie paktu 
pokoju między pięcioma wiel- 
kimi mocarstwami. Skła- 
dając swój podpis pod ape- 
lem Światowej Rady Po- 
koju każdy człowiek radziec- 
ki będzie umacniał go zacią- 
gnięciem zobowiązania wobec 
ojczyzny i wobec Was, Towa- 
rzyszu Stalin, że będzie pra- 
cował jeszcze uporczywiej i 
owocniej na froncie budowni- 
ctwa komunizmu, pamiętając, 
że każdy sukces na polu poko- 
jowej pracy twórczej jest naj- 
bardziej ważkim wkładem na- 
szego kraju niezłomnej 
twierdzy pokoju w dzieło 
walki narodów o pokój. 

Dla setek milionów ludzi we 
wszystkich częściach świata 
Wasze imię, Towarzyszu 
Stalin, stanowi sztandar zwy- 
cięskiej walki o pokój, jedno- 
czącej wysiłki całej postępo- 
wej ludzkości. 


przemysłowego Polski najser- 
deczniej witają mistrzów ra- 
dzieckiej kultury, znakomitych 
artystów Teatru Leningradzkie 
go im. Puszkina. Ich przyjazd 
na Śląsk przypada w dniach, 
kiedy klasa robotnicza Śląska, 
a wraz z nią masy pracujące 
całej Polski uroczyście obcho- 
dzić będą „Dzień Górnika". 
Pobyt gości radzieckich przy- 
czyni się do uświetnienia tego 
radosnego dnia górników. 


NARÓD HINDUSKI 
PODPISUJE 
APEL POKOJU 


DELHI, piątek 

W Bombaju odbyło się posiedze- 
nie Hinduskiej Rady Pokoju. Ogło- 
szono, łe akcja zbierania podpisów 
pod apelem Światowej Rady Poko- 
ju przebiega w Indiach pomyślnie. 
Dotychczas przeszło 1.500.000 oby- 
wateli hinduskich złożyło podpisy 
pod apelem, wzywającym rządy 
pięciu mocarstw do zawarcia paktu 


pracujące centrum | pokoju. 


Niemiec zachodnich 


ROBOTNICZA 


ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Wzmożemy naszą walkę 
przeciwko podżegaczom wojennym 


o pokój na całym świecie 


Orędzie Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju 


III Wszechzwiązkowa Konferencja Obroń- 
ców Pokoju w Moskwie zakęńczyła obrady. 
Uczestnicy Konferencji jednogłośnie uchwa- 
lili tekst orędzia do obrońców pokoju na ca- 
łym świecie oraz przyjęli wśród ogromnego 
entuzjazmu tekst listu z pozdrowieniami do 
chorążego światowego obozu pokoju — 
Wielkiego Stalina. 


My, przedstawiciele wszystkich narodów Związku So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich, zgromadzeni na III 
Konferencji Obrońców Pokoju w Moskwie, gorąco pozdra- 
wiamy uczestników wielkiego ruchu w obronie pokoju poza 
granicami naszej ojczyzny. 

Rosną i krzepną nieustannie z dniem każdym siły obozu 
pokoju. Do szeregów aktywnych obrońców pokoju wstępu- 
ją wszyscy uczciwi ludzie bez względu na przynależność so- 
cjalną, polityczną czy religijną, uświadamiając sobie realną 
groźbę nowej wojny światowej. 

Ruch obrońców pokoju przekształcił się w największy 
ruch narodów współczesnej epoki. Wymownym tego świa- 
dectwem jest bezsporny sukces dwóch niebywałych w histo- 
rii ludzkości plebiscytów międzynarodowych kampanii 
zbierania podpisów pod sztokholmskim apelem o zakaz broni 
atomowej, który podpisało ponad 500 milionów osób, oraz 
odbywającej się obecnie kampanii zbierania podpisów pod 
apelem o zawarcie paktu pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami, który to apel podpisany już został przez około 
600 milionów osób. Ludzie radzieccy walczą uporczywie o 
pokój, ponieważ uważają agresywną wojnę za najcięższą 
zbrodnię wobec ludzkości, za największe nieszczęście dia 
prostych ludzi świata. 

Dumni jesteśmy, że nasz kraj jest niezawodną ostoją 
pokoju, że walka o pokój i suwerenność narodów stanowi 
główną treść polityki zagranicznej państwa radzieckiego. 

Naród radziecki gorąco aprobuje i jednomyślnie popie- 
ra pokojową politykę zagraniczną rządu radzieckiego, któ- 
ry niejednokrotnie oświadczał, że uważa za możliwe pokojo- 
we współistnienie państw o rozmaitych systemach ekono- 
micznych, o rozmaitych ideologiach. Nie obawiamy się po- 
kojowego współzawodnictwa z kapitalizmem, ale nie straszą 
nas również knowania agresorów imperialistycznych. Nie 
ma na świecie takiej siły, która mogłaby zmusić nasz naród 
do cofnięcia się wstecz z drogi budowy społeczeństwa komu- 
nistycznego. 

Naród radziecki śledzi ezujnie knowania wrogów poko- 
ju i gotów jest z bezgranicznym męstwem i bohaterstwem, 
obronić swą ojczyznę, ochronić swą pracę pokojową przed 
wszystkimi, którzy by poważyli się targnąć na jego wolność 
i niezawisłość. 

Naród radziecki kieruje wszystkie swe wysiłki ku dal- 
szemu rozwojowi gospodarki narodowej, nauki, kultury 
i sztuki. Miliony ludzi radzieckich podzielają niepokój pro- 
stych ludzi we wszystkich krajach w związku z grożbą no- 
wej wojny światowej, której pożądają rozwydrzeni reakcjo- 
nisci i msgnaci finansowi — przede wszystkim amerykań- 
scy i angielscy. 

Amerykańska prasa reakcyjna 1 radio uprawiają codzien- 
nie niepohamowaną, kłamliwą propagandę antyradziecką 
usiłując wzniecić wrogość do Związku Radzieckiego, Chiń- 
skiej Republiki Ludowej i krajów demokracji ludowej. W wa- 
runkach narastania niebezpieczeństwa wojny, dalsze rozsze- 
rzanie kampanii na rzecz zachowania pokoju, wzmożenie 
czujności narodów wobec zbrodniczych machinacji podżega- 
czy wojennych jest sprawą pierwszorzędnej wagi. 

W ciągu roku, jaki upłynął od II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie, siły pokoju we wszystkich 
krajach zespoliły się i wzrosły jeszcze bardziej. Wezwanie 
wielkiego chorążego pokoju Józefa Stalina: „Pokój będzie za- 
chowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce spra- 
wę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca“ — na- 
tchnęło sorca wszystkich prostych ludzi nową energią, wzmoc- 
niło w nich wiarę w zwycięstwo sprawy pokoju. 

Ta mądra i jasna myśl, odpowiadająca żywotnym inte- 
resom milionów ludzi na całym świecie, przeniknęła głęboko 
w serca najszerszych mas ludowych we wszystkich krajach 
świata. Toteż w obronie pokoju powstają obecnie wszyscy lu- 
dzie na kuli ziemskiej, mężczyźni i kobiety, młodzieńcy i star- 
cy, ludzie wszystkich narodowości i przekonań, ci wszyscy, 
którzy nienawidzą wojny. Coraz aktywniej z dniem każdym 
walczą oni przeciwko przygotowaniom wojennym agresorów 
imperialistycznych, stanowczo demaskują ich nikczemne za- 
mierzenia. Również my, delegaci na Wszechzwiązkową Kon- 
ferencję Obrońców Pokoju, wyrażając wolę wielomiliono- 
wego narodu radzieckiego, gorąco aprobujemy i ze wszech 
miar popieramy program dalszej walki o pokój, proklamo- 
wany przez wiedeńską sesję Światowej Rady Pokoju. Pro- 
gram ten jest zrozumiały i bliski sercu każdego człowieka 
radzieckiego. Daje on wyraz naglącym żądaniom ogromnej 
większości ludności kuli ziemskiej. 

Oświadczamy, że również nadal walczyć będziemy o dłu- 
gotrwały pokój na całym świecie przeciwko knowaniom pod- 
żegaczy wojennych. 

Niech żyje wielki ruch bojowników o pokój! Niech żyje 


Działania wojenne 
w Korei 


PEKIN, piątek 

Dowództwo naczelne koreańskiej 
Armi Ludowej w komunikacie, 
ogłoszonym 30 listopada w Phenia- 
nie, donosili 

Na zachodnim ©edcinku frontu 
trodkowego w rejonie Czholwonu 
oraz na południe ed Czadanu nie- 
przyjaciel podjął zaciekłe ałaki, 
lecz w wyniku potężnego ognia, na 
jaki napotkał ze strony wojsk ludo- 
wych, cofnął się, zostawiając na 
polu walki przeszło 400 zabitych. 

Artyleria przeciwlotnicza i spe- 
cjalna oddziały strzelców przeciw- 
lotniczych rtrąciły dwa samoloty 
nieprzyjacielskie. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH 
KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 


{Y — 2 grudnia 1951 r. 


TRYBUNA TYGODNIA 


Numer 311 (2400) 


4 strony 
CENA 


15 ar 


W celu stworzenia korzystnych warunków dla roz- 


kowej pomocy hodowlanej. 


Prezydium Rządu wydzieli- 
ło dodatkowo poważnę_ ilości 
paszy i węgla a także środków 
pieniężnych, w charakterze po 
mocy hodowlanej dla gospo- 
darstw, kontraktujących trzo- 
dę chlewną. 

Z dodatkowej pomocy hodo- 
wlanej korzystają gospodarst- 
wa rolne które: 

już zakontraktowały lub 

a zakontraktują dostawę 
trzody chlewnej na rok 1952. 
b dostarczą w grudniu br. 

tucznikow w ramach kon- 
traktow zawartych na listopad 
i grudzień 1951 r., 

dostarczą przedterminowo 
c w grudniu zakontraktowa 
nych sztuk trzody chlewnej w 
ramach zawartych kontraktów 
na styczeń 1952 r. 

Wszystkim tym gospodar- 
stwom rolnym, niezależnie ód 
ich wielkości lub rozmiaru ho- 
dowli, umożliwi się nabycie ja 
ko pomocy hodowlanej: 100 kg 


A e 

W kopalni im. „Stalina” nowa forma socjalistycznego współzawod- 
mictwa pracy zatacza coraz szersze kręgi, obejmując swym zasięgiem 
nie tylko starych wytrawnych górników, ale i młodzież. W toku 
walki o tytuł najlepszego w zawodzie, górnicy biją się o jak naj- 
wyższe przekroczenie normy. Codziennie po dniówce analizują szcze- 
gółowo własne wyniki i śłedzą z zainteresowaniem przebieg walki, — 
Widoczni na zdjęciu młodzi, przodujący górnicy z kopalni imienta 
„Stalina”: Henryk Kruszyński, Henryk Nartowicz | Henryk Tiokiń- 
ski, sprawdzają. wykonanie norm przez załogę oddziału IL (bh) 


woju produkcji trzody chlewnej, Prezydium Rządu pow- 
zięło w dniu 22. listopada br. uchwałę w sprawie dodat- 


paszy treściwej i 300 kg węgla 
od każdej sztuki trzody chlew 
nej zakontraktowanej i dostar 
czonej zgodnie z warunkami i 
terminem dostawy. 

Pomoc hodowlana może być 
udzielana w postaci zaliczki 
już w chwili podpisania umo- 
wy kontraktacyjnej. Kontrak- 
tujący przy podpisaniu umo- 
wy może — na swoje żądanie 
otrzymac jako zaliczkę: 100 kg 
węgla i 50 kg pasz treściwych 
od każdej sztuki zakontrakto- 
wanej. Pozostałą częśc pomo- 
cy hodowlanej, tj. dalsze 200 
kg węgla i 50 kg pasz treści- 
wych, otrzymuje kontraktują 
cy przy dostawie sztuki. 

Niezależnie od pomocy hodo 
wlanej w postaci węgla i pasz 
treściwych, wszyscy dostawcy 
trzody chlewnej zakontrakto- 
wanej otrzymują za dostarczo 
ne w terminie sztuki premię 
pieniężną w wysokości 1,20 zł 
za każdy kilogram żywej wa- 
gi, niezależnie od ceny ustalo- 
nej dla dostaw sztux zakon- 
traktowanych, 

Uchwała Prezydium Rządu 
utrzymuje w mocy ulgi w po- 
datku gruntowym i obniżenie 
zobowiązania w planowym sku 
pie zboż dla gospodarstw kon- 
traktujących trzodę chlęwną 
na rok “1952, uzależnione od 
przekroczenia norm sprzedaży 
tuczników ustalonych dla tych 
gospodarstw. Gospodarstwa te 
mogą otrzymać na dotychcza- 
sowych zasadach bezprocento- 
wy kredyt na zakup prosiąt i 
pasz oraz korzystają z pierw- 
szenstwa i ulgowych opłat 
przy szczepieniu trzody prze- 
ciw rożycy i ze specjalnej opie 
ki weterynaryjnej nad zakon- 
traktowanymi sztukami. 

Termin zawierania kontrak- 
tów na tuczniki, których dosta 
wa przypada na styczeń i luty 
1952 r., został przedłużony do 
dnia 25 grudnia 1951 r. Oznacza 
to, że chłopi, którzy nie zdąży- 
li dotychczas zakontraktować 
sztuk na styczeń lub luty 1952 
r. mogą jeszcze w terminie do 
dnia 25 grudnia 1951 r. kon- 
trakt podpisać i otrzymać zali- 
czkę węglową i w paszach tre- 
ściwych. 

W celu specjalnego wyróżnie 
mia hodowców  kontraktują- 
cych trzodę chlewną, którzy 
osiągnęli wybitne wyniki za- 
równo w zakresie ilości, jak 1 
jakości wyprodukowanej trzo- 
dy, jak również w zakresie ter 
minowych dostaw  tuczników, 
wprowadzona została odznaka 
„Wzorowego Hodowcy“. Posia 
daczom odznaki „Wzorowego 
Hodowcy“ przyznane będzie 
prawo pierwszeństwa przy za- 
kupie artykułów inwestycyj- 
nych, potrzebnych na rozbudo- 
wę, bądź na wyposażenie go- 
spodarstwa (cement, żelazo, 
drewno itp.). 


Z górniczego frontu walki o plan 


Górnicy krakowskich kopalń przodują 
w Jaworznicko-Mikołowskich ZPW 


Poważne sukcesy w walce o tytuł najlepszego w zawodzie 
osiągnęli w ostatnim czasie górnicy Jaworznicko-Mikołow- 
skich ZPW. Tym razem w czołówce najlepszych rębaczy tego 
Zjednoczenia znaleźli się górnicy krakowskich kopalń. 


Najwyższe wyniki na ścia- nież młodzieżowiec Mieczysław 


nach osiągają dotychcząs rę- 
bacze kopalni „Brzeszcze“: Ste 
fan Surma i Józef Lasotą. Ścia 
nowiec Surma,  wyrabiając 
przeciętnie 229 proc. normy, 
zdołał wyprzedzić swego rywa 
la Lasotę wykonującego ostat 
nio 195 proc. 

Również chodnikowcy tej 
kopalni dążą zdecydowanie do 
zajęcia pierwszych miejsc w 
skali całego Zjednoczenia. Na 
razie przoduje chodnikowiee 
Władysław Knopek, wykonu- 
jący systematycznie 230 proc. 
Jego rywal, Franciszek Kor- 
bel, stara się Koniecznie wy- 
przedzić kolegę, wyrabiając 
już 226 proc. normy. 

Do najgroźniejszych ich ry- 
wali zaliczani są chodnikowcy 
z kopalni „Artur“: Piotr Brzóz 
ka i Stanisław Odrywałek. 
Obaj walczą ze sobą nieustępli 
wie, wykonując średnio po 210 
proc. 

Pięknymt wynikami może 
się poszczycić także przodują- 
cy górnik kopalni „Janina”*, 
Jan Miziołek, pracujący na 
przekopie. Przekracza* on re- 
gularnie podjęte zobowiązania, 
wyrabiając już od dłuższego 
czasu średnio 233 proc. normy. 
Rywalizujący z nim rębacz Ta 
deusz Bigoj, nie może dotąd do 
trzymać mu kroku, osiągając, 
niestety, tylko 161 proc. 


ZMP-owcy witają 
DZIEŃ GÓRNIKA 


przekraczaniem norm 


W kopalni „Sośmica*, w ra- 
mach zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Dnia Górnika, 
młodzi rębacze ZMP-owcy 
uzyskują coraz lepsze wyni- 
ki. Wyróżnić należy przede 
wszystkim  ZMP-owca Wła- 
dysława Dadasa z oddziału 
II, który w miejsce zadeklaro- 
wanych 200 proc., wyrabia ryt 
micznie 266 proc. 

Poza nim wyróżnia się rów 


Ciuk, wykonujący od dawna 
220 proc. normy. Dobre także 
wyniki uzyskali górnicy ZMP- 
owcy z oddziału V tej kopal- 
mi: Włodzimierz Baczyński, 
Stanisław Chwastek i Józef 
Rzepa — po 150 proc., Piotr 
Fober — 142 proc. Józef Ka- 
pusta — 140 proc., Jan Solak 
— 139 proc., Franciszek Kijan- 
ka i Jerzy Chmura — 126 proc. 


nasza młodzież. 


Mury rosnącej sieci szkół górniczych stale 
przyuczeni i wykwalifiko- 
wani w zawodzie młodzi górnicy. Władza lu- 
dowa, rozbudowując przemysł węglowy, otwo- 
rzyła przed młodzieżą nowe niespotykane w 
historii możliwości rozwoju i awansu społecz- 
nego, szczególnie dla młodzieży parobczań- 
skiej oraz synów mało i średniorolnych chło- 
pów. Czyż mógłby przed wojną tow. Wajzcr, 
który przed dwoma jeszcze laty był parobkiem 
u kułaka, marzyć o tym, że będzie górnikiem 
w kop. „Bytom“, że będzie mieszkał w pięk- 
nym Domu Młodcgo Górnika. 
kim chlewie, że będzie samodzielnym i pełno- 
prawnym obywatelem Ludowcgo Państwa? 
Młodzież górnicza wzmożoną produkcją od- 
wdzięcza się za to Państwu. W chodnikach ko- 
palń, gdzie toczy się zacięta walka o wydoby- 
cie, o wydajność, nigdy nie brakło młodzieży. 
Nie brakuje jej w szeregach współzawod- 
ników o tytuł najlepszego ładowacza czy rę- 
bącza. Bije ona rekordy wydobycia w utwo- 
rzonych z inicjatywy ZMP-owców brygadach 
produkcyjnych i ścianach młodzieżowych. Pod 
jęła ona dziesiątki zespołowych i indywiduel- 
nych zobowiązań na cześć Dnia Górnika. Cho- 
ciażby wspomnieć o 13 zespołowych zobowią- 
zaniach młodzicży w kop. „Dymitrow”, wśród 
których brygady ścianowe ZNIP-owców Jana 
Jeziorskiego i Zbigniewa Pyzloka, zobowiąza- 
ły się wykonywać 190 proc. normy, lub o ntwo 
rzenin ośmiu młodzieżowych brygad produk- 


opuszczają nowi, 


cyjnych w kop. „Bobrek“, 


M-20 »Warszawaa« 


zdał egzamin techniczny 


Pierwsze polskie samochody oso- 
bowe M-20 „Warszawa" przebyły 
pomyślnie próby techniczne w ie 
renie. 

Do Warszawy powróciły z 10- 
dniowej próbnej jazdy 4 pierwsze 
polskie samochody osobowe M-20 
Warszawa” zmontowane przez Fa- 
brykę Samochodów Osobowych na 
Żeraniu. Trasa długosci 2.000 km 
obejmowała tereny płaskie i górzy- 
ste. Samochody przeiechały całą 
trasę bez defektn, wykazując wy- 
soki poziom sprawności silnika 1 
wszystkich urządzeń. 


Młodzież — przyszłość górnictwa 


artia I władza ludowa postawiły przed 

przemysilem węglowym olbrzymie zada- 

nie: osiągnąć w 1955 roku 100 min ton 
wydobycia węgla. Aby to zadanie wykonać 
potrzebne są wykwalifikowane kadry, 
trzebnych jest w okresie Sześciolatki nowych 
42 tys. przyuczonych górników, 35.380 robot- 
ników wykwalifikowanych oraz 9.200 techni- 
ków. Decydującą bodajże rolę w uzupełnieniu 
kadr przemysłu węglowego ma do spełnienia 


po- 


ką? Można hy 


a nie w kułac- 


ich święta. 


Walce młodzieży górniczej o nowe tony wę- 
gla dla gospodarki narodowej, przewodzi orga 
nizacja ZMP-owska. To przecież w szeregach 
ZMP-owskiej organizacji wyrośli przodowni- 
cy tej miary, co ładowacz Bernard Koloch 
z kop. „Polska“, osiągający 390 proc. normy, 
rębacz Henryk Szimatloch z kop. „Dymitrow*, 
którego średni wykon opiewa na 265 proc. 
normy, rębacz Jerzy Chmura z kop. „Sośnica“ 
wyrabiający 232 proc. normy, młodziutki 18- 
. letni górnik Józef Gawkowski z kop. „Miysło- 
wice“, osiągający 219 proc. normy i setki în- 
nych, stanowiących dumę i przykład dla ca- 
łcj pracującej młodzieży. 

Praca górnika nie jest łatwa, ale jest 
bardziej cenłony zawód w naszym kraju. 
Zresztą czyż może być coś trudnego dla mło- 
dego człowieka, który pokochał swój zawód 
i którego Państwo otacza tak troskliwą opic- 


takich jak tow. Tariy z kop. 
„Pracuję dopiero pięć miesięcy — mówi on — 
a już bym kopalni za nic nie porzucił. Jak ktoś 
nie pracuje na dole, nie może sobie nawet wy- 
obrazić jaka to piękna praca". A ileż możliwo- 
ści stoi przed młodzieżą górniczą? Młodzi gór- 
nicy Piotrowski, Cendlewski i Szczepański, je- 
szcze niedawno byli ładowaczami, a dziś mo- 
źna ich spotkać na Studinm Przygotowawczym 
Politechniki Śląskiej. Wczorajszy absolwent 
SPP Kazimierz Szkop z kop. im „Stalina“ jest 
dziś uczniem Technikum Górniczego w Zabrzu. 
Znany przodownik pracy Bernard Bugdoł, 
rozpoczą! pracę w kopalni jako zwykły wozak, 
a dziś kieruje całą kopalnią „Zabrze-Zachód". 

Dzień Górnika będzie dla młodzieży gorni- 
czej nowym powodem do radości i dumy — 
wysokie odznaczenia państwowe. 
rremie. oto co czeka młodych górników w dniu 
Toteż młoda gwardia górniczych 
mas pod przewodem ZMP i 
Partii nic zawiedzie pokładanej w niej nadziei 
— pójdzie do nowych bojów o dodztkowe to- 
ny węglą, o zwycięstwo socjalizmu. 


Dodatkowa pomoc hodowlana 
dla rolników 


Doniosła uchwała Prezydium Rządu 


Kto następny? 
Nowe meldunki 
o wykonaniu 
rocznego planu 


Oddział Va wydobędzie 
dodatkowo 5.735 ton 
węgla 


Sztygar Oskar Damski w 
imigniu górników oddziału Va 
kop. „Matylda* w dniu 28 
bm. zameldował o ukończeniu 
rocznego planu oddziałowego 
w dniu 28 b. m. Oddział 


Va współzawodniczy z od- 
działem sztygara Jerzego 
Kleczki i wykonuje obecnie 


141 proc. planu oddziałowego. 
W oddziale Va wyróżniają sią 
brygada filarowa Edwarda 
Kupca, wykonująca przecięt- 
nie 153 proc. normy, brygada 
filarowa Sylwestra Piątka — 
153 proc. oraz zespół chodni= 
kowy Henryka Wyrwioka — 
139 proc. Do końca b. r. zało= 
ga oddziału Va zobowiązała 
się wydobyć 5,735 ton węgla 
ponad plan. (eli) 


Będzie więcej maszyn 
górniczych 


Załoga Zakładów  Maszym 
i Urządzeń Gomiczych w Pie 
karach Śląskich wykonała 
ostatnio roczny plan produk= 
cji. Na wyróżnienie w indywi 
dualnym  współzawodnictwiea, 
które w dużej mierze przyczy 
niło się do przedterminowej 
realizacji planu, zasługują: 
Stanisław Zawadzki, ślusarz 
brygadzista, wykonujący 320 
proc. normy i Franciszek 
Kurzacz, strugacz na heblar= 
ce systematycznie przekracza= 
jący normę o 108 proc. (r) 


Na rozkaz 
„kliki londyńskiej 
agent gestapo 
Piotr Banczyk 
wydawał 


na śmierć 
działaczy lewicowych 


WARSZAWA, piątek 


Przed sądem wojskowym w War- 
szawie rozpoczął się proces Piotra 
Banczyka, który w czasie okupacji 
jako agent gestapo wydał na śmierć 
wielu dz.ałaczy  niepodległościo- 
wych Polskiej Parti Robotniczej 1 
działaczy innych ugrupowań lewico 
wych. 

Oskarżony Piotr Banczyk przyznał 
się do winy 1 zeznał, że został agen- 
tem gestapo na skutek namowy je- 
go brata Stanisława Banczyka, dzia- 
łacza t. zw. radykalnego obozu 
chłopskiego (Roch) w czasie oku- 
pacji. Roch jak wiadomo był kie- 
rowany i f.nansowany przez emi- 
grację londyńską z Mikołajczykiem 
na czele. 


Jak wiadomo, obecnie Stanisław 
Banczyk wraz z Mikołajczykiema 
przehywają w Stanach Zjednocza. 
nych, stojąc na usługach wywiadu 
anglo-amerykańskiego. 

Jak wynika z zeznań oskarżone- 
go, Stanisław Banczyk, działający 
w czasie okupacji na terenie Łodzi 
1 Warszawy w kwietniu 1941 roku, 
powziął plan lkwidowania dz:ala- 
czy lewicowych drogą denuncjowa- 
nia ich do gestapo. Pragnąc w tym 
celu nawiązać kontakt z gestapo 
przez zaulanego człowieka Stani- 
sław Banczyk namów.ł oskarżone- 
go, by podjął się roli agenta qesta- 
po. Oskarżony Piotr Banczyk roz- 
począł współpracę z gestapo w To- 
maszowie Mazowieckim. Dzięki 
przekazywanym przez niego infor- 
macjom zginęło w hitlerowskich 
obozach śmierci ponad 100 działa. 
czy lewicowych. 


(Obszerne sprawozdanie x proce- 
su podamy w numerze następnym.) 


to naj- 


w tysiące mnożyć wypowiedzi 
„Prezydent“: 


nagrody i 


kierownictwem 


Str. è 


„TRYBUNA ROBOTNICZA" 


1 12 — 212 195f z, 


Plomienny trybun rewoluc 


grudnia 1934 r. padł z rę 


ki trociistowsko - bucha- 


rinowskich bandytów - 


kgentów imperializmu — je- 
den z najwspanialszych ludzi 


naszej epoki, Sergiusz Kirow. 


By? on wybitnym działaczem 


partii bolszewickiej i państwa 
radzieckiego, członkiem Biura 
Politycznego 1 sekretarzem 
KC WKP(b). 

Sergiusz Kirow był wier- 
nym pomocnikiem Lenina i 
Stalina w dziele stworzenia i 
umocnienia władzy  radzlec- 
kiej, w dziele realizacji leni- 
nowsko - stalinowskiej polity 
ki narodowej na Kaukazie i 
w krajach zakaukaskich. Wal 
czył on konsekwentnie o likwi 
dację antagonizmów  narodo- 
wych; zespalał masy pracują- 
ce pod sztandarem Rad, bu- 
dując potężny front walki o 
władzę radziecką — przeciw- 
ko górskim książątkom feu- 
dalnym, kułakom i wszelkim 
innym  reakcyjnym elemen- 
tom. 

W latach 1921—1925, Jako 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Azerbejdżanu, Kirow 
umacnia sojusz robotników z 
pracującym chłopstwem, bez- 


litośnie demaskuje 1 gromi 
trockistów 1 _ burżuazyjnych 
nacjonalistów. 


Z imieniem Kirowa wiąże się 
odrodzenie i rozwój przemy- 
słu naftowego w Baku. W wy 
niku jego działalności prze- 
mysł naftowy w Baku zaczął 
się w szybkim tempie rozwi- 
jać. na nowej bazie technicz- 
nej. Kraj radziecki otrzymy- 
wał od tego czasu coraz wię- 
cej „płynnego złota". 

Działalność Kirowa w Ba- 
ku, a następnie w Leningra- 
dzie, podobnie zresztą jak na 
każdym innym terenie, była 
pracą wśród mas. Pracę tę u- 
łatwiał Kirowowi jego wspania 
ły talent krasomósvczy. Pło- 
mienne przemówienia Kiro- 
wa, których głęboka treść łą- 
czyła się z prostotą i przejrzy 
stością fermy, wzruszały, bu- 
dziły enimzjazm, pozostawiaty 
głęboki ślad w świadomości 
słuchaczy. 

Od roku 1926 Kirow stał 
na czele leningradzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Pod kicrow- 
nictwem Kirowa leningradzka 
organizacja WKP(b) jeszcze 
ściślej zespoliła się wokół KC 
partii, wokół wodza partii i 
narodu, towarzysza Stalina. 
Pod kierownictwem Kirowa 
bolszewicy leningradzcy roz- 
grornili trockistów, zinowie- 
wowców, bucharinowców i in 
nych zdrajców oraz wszczeł* 
walkę o przebudowę grodu 
Lenina w potężny arsenał so- 
cjalistycznego przemysłu. 

Cała działalność Kirowa 
przepojona była wiarą w tri- 
umf komunizmu. Kirow. 
wszechstronnie i głęboko wy- 
kształcony marksista - leni- 


nowiec, nawoływał usilnie 
kadry do twórczego opano- 
wania teorii marxsistowsko- 


leninowskiej, do wiązania te 
orii z praktyką komunistycz- 


Narada 
kierowników 
radiowęzłów 


fabrycznych 


W ub. piątek w Woj. Domu 
Kuitury Związków Zawodozs 
wych w Katowicach odbyła 
się narada kierowników radie 
węzłow fabrycznych, zorgani- 
zowana przez Woj. Dom Kul- 
tury Związhów Zawodowych 
1 Polskie Radio. 

Obecni kierownicy radiowę- 
złów fabrycznych po wysłu: 
chaniu Sprawozdań z pracy 
radiowęzłów w kopalniach: 
„Gen. Zawadzki“, „Dymi- 
trow”, „Semianowice" i hua 
tach: „Częstochowa“, im. F. 
Dzierżyńskiego i im. J. Stalina, 
omawiali zadania, jakie stoją 
przed radiowęzłami na odcin: 
ku mobilizacji załóg robotni- 
czych do wykonania zadań 
produkcyjnych. 

Dyskusję podsumował przed 
stawiciel KW tow. Marian 
Skarbek. 


Za okradanie listów — 
zasłużona kara 


Wyrok w procesie 
4 pracowników Poczty 
w Katowicach 


W dniu 30 listopada przed Sadem 
Wojewódżkim w Katowicach stanę- 
li 4 urzędnicy tut. 2-go Urzędu Pocz 
toweqo: Bronisław Froński, Tade- 
usz Sanocki, Szczepan Rybnicki 
1 Ludwik Kubina, oskarżeni o sv- 

* stomatyczne okradanie przesylek 
pocztowych. powierzonych ich pie- 
czy. 

Członkow'e przestępczej szajki, 
pracując w obsłudze ambulansów 
pocztowych na PKP. otwierali H- 
sty. przywłaszczali sobie przesvła- 
ne w nich pieniądze. zaś same li- 
stv niszczyli. Zdobyte w ten Spo- 
sób „dochody” obracali na zakup 
wódki. 

Zeznania oskarżonych, jak rów- 
n'eź relacie świadków 1 biegłych 


Sergiusz Kirow 
(1886 - 1934) 


nego budownictwa. Sam Ki- 
row dawał wzór twórczego o- 
panowania i stosowania teori! 
marksistowsko - leninowskiej 
w praktyce. Zajmując się sta 
le mnóstwem spraw praktycz 
nych, brał jednocześnie żywy 
udział w opracowywaniu waż 
nych zagadnień ' teoretycz- 
nych. 

Nić żywota Kirowa przerwa 
na została w okresie wspania 
łego rozkwitu jego siły twór- 
czej. Po jego śmierci naród 
radziecki dał zdecydowaną od 
prawę bandom kontrrewolu- 


= 


cyjnym, usiłującym wprowa- 
dzić porządki kapitalistyczne 
w wolnym kraju. Naród ra- 
dziecki jeszcze Ściślej zespolił 
się wokół partii, wokół towa- 
rzysza Stalina, jeszcze bar- 
dziej wzmógł swą czujność na 
machinacje wroga 

Świetlana postać Sergiusza 
Kirowa, nieustraszonego bo- 
jownika, natchnionego trybu- 
na rewolucji zawsze żyć bę- 
dzie w pamięci narodów 1 za- 
grzewać do walki miliony bo- 
jowników o pokój, o szczęście 
mas pracujących. 


Święto Wyzwolenia 
narodu albańskiego 


Uroczysta akademia 


w Tiranie 


TIRANA, piątek 

W 7 rocznicę wyzwolenia Al 
banii spod okupacji faszystów 
włosko - niemieckich odbyła 
się w Tiranie akademia, na któ 
rą przybyli członkowie Biura 
Politycznego KC Albańskiej 
Partii Pracy, członkowie rzą- 
du, przedstawiciele organizacji 
społecznych oraz przedstawi- 
ciele placówek  dyplomatycz- 
nych ZSRR i krajów demokra- 
cji ludowej. 

Przemówienie poświęcone 
7 rocznicy wyzwolenia Alba- 
nii wygłosił członek KC Al- 
bańskiej Partii Pracy generał 
Szefdżet Pctshi. 

Naród nasz — oświadczył 
on — uroczyście obchodzi wiel 
kie święto wyzwolenia. Pod 
kierownictwem Partii Komuni 
stycznej i Envera Hodży na- 
ród nasz osiągnął wspaniałe 
zwycięstwa w walce narodo- 
wo - wyzwoleńczej, w walce 
o wolność i niezawisłość kra- 
ju. , 

Przemówienie powitane zo- 
stało burzliwymi owacjami 
na cześć ZSRR, Stalina i En- 
vera Hodży. Uczestnicy akade- 
mii wśród powszechnego entu- 
zjazmu uchwalili tekst listu po 
witalnego do Stalina. 


Projekt trzech mocarstw manewrem 


dla zamaskowania poliłyki agresji 
Obrady Komisii Politycznej ONZ 


PARYŻ, piątek 


Dnia 29 listopada toczyła się w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia ONZ dalsza dyskusja nad projektem pseu- 
do-rozbrojeniowej rezolucji trzech mocarstw (USA, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji) oraz nad poprawkami delegacji 
radzieckiej do tego projektu. 


Przemawiali delegaci róż- 
nych republik Ameryki Łaciń 
skiej, wypowiadając się prze- 
ważnie za utworzeniem podko 
mitctu złożonego z przedstawi 


Prowokacyjsa skarga titowców 


cieli czterech wielkich mo- 
carstw, ktory miałby opraco- 
wać projekt porozumienia w 
omawianej sprawie i przedsta 
wić go Zgromadzeniu. 


obiiczona jesł na oszukanie 
narodu jugostowiańskiego 


Oświadczenie ambasadora Sobolewa 
w Komisji Politycznej ONZ 


Na posiedzeniu Komisji Poli- 
tycznej trwała w dalszym cią- 
gu dyskusja nad oszczerczą 
skargą jugosłowiańską przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 

Delegat Związku Radzieckie- 
go — ambasador Sobolew wy- 
gtosił przemowienie, w którym 
oświadczył, że blok angło-ame 
r,kańsni w ONZ niejednokrot- 
nie chwytał się takich metod, 
jak stawianie na sesji Zgroma 
dzenia Ogolnego oszczerczych 
skarg przrciwko ZSRR i kra- 
jom ue:mot:racji ludowej w ro- 
dzaju osławionej skargi ku- 
omintangowskiej, niedorzecz- 
nych  zarzutow pod adresem 
Bułgarii, Węgier i Rumunii. 
Jednakże fakty sprawiały zaw- 
sze, że zarowno oszczercy jak i 
mocodawcy stojący za ich ple- 
cami zostali zdemaskowani. 
Nie ma żadnej wątpliwości, że 
również tym razem oszczerców 
spotka ten sam los. Należy ubo 
lewać, że ta brudna skarga znaj 
duje się na porządku dziennym 
Zwracaliśmy uwagę dawniej i 
zwracamy uwagę Obecnie, że 
poddanie skargi jugosłowiań- 
skiej pod dyskusję jest upoka- 
rzające dla godności ONZ, po- 
nieważ prowokacyjny charak- 
ter tej czzczerczej skargi był 
oczywisty od samego początku. 

Delegat ZSRR wskazał, że 0- 
szczercy belgradzcy poświęcają 
wiele uwagi w swej skardze in 
cydentom granicznym, usiłując 
zrzucić odpowiedzialność za to 
na rządy Albanii, Bułgarii i Ru 
munii. Mowca przytoczył licz 
ne fakty, świadczące o tym, że 
to własnie rząd tilowski nieu- 
stannie prowokuje incydenty 
graniczne. Na granicy Bułgarii 
władze jugosłowiańskie sprowo 
kowały w 1949 roku 63 incyden 
ty, a w ciągu 1950 roku — 123 
incydenty. Na granicy Węgier 
w ciągu samego tylko 1950 ro- 
ku władze jugosłowiańskie do- 
konały 795 prowokacji. 

Kłamliwe,  oszczercze jest 
oświadczenie zawarte w skar- 
dze jugosłowiańskiej o rzeko- 
mo wrogiej działalności Związ- 
ku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej wobec Jugo- 
sławii. ZSRR i kraje demokra- 


potwierdz'ły całkowicie winę oskar | cji ludowej nigdy nie prowadzi 


żonvch. Za swe przestępcze czyny. 
nodważające zaufanie do Pocztv 
Palskiej w kraiu 1 zaqranieq sal 
skazał: B Frońskiego na 714 tat 
werenia T. Sanarkieqo — na 6° 
lat wiezienia 1 500 zł arzywny S 
Rvbnickiean — na 5 lat wiezien'a 
oraz L. Kubinę — na 3 lata więzie- 
ra. 

Wazyscy oskarżeni oi 70- 
stali na utratę praw pub ecnych 
na przeciąg od 3 do 5 lat (ep) 


ły i nie prowadzą żadnej wro- 
giej działalności wobec narodu 
jugosłowiańskiego, ani wobec 
Jugosławii. W rzeczywistości 
rząd jugosłowiański już od sze 
regu lat prowadzi wrogą i dy- 
wersyjną działalność przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 

Delegat radziecki, opierając 


się na przelzonywujących fak- 
tach, dowiodł, że zbannrutowa 
ni władcy jugosiowiańscy, dzia 
łając zarówno z własnej jni- 
cjatywy, jak i na rozł.az wy- 
wiadów zagranicznych, a prze- 
de wszystkim wykonując zle- 
cenia kół reakcyjnych Sta- 
nów Zjednoczonych i rządu 
amerykańskiego, plar.swali i 
usiłowali zorganizować pize- 
wroty państwowe na Wę- 
grzech, w Bułgarii, w Albanii 
i w innych krajach. 


Polityka rządu  jugoósło- 
wiańskiego — oświadczył de- 
legat ZSRR — łączy się bez- 
posrednio z tak bezspornymi 
faktami, jak utrats niezależ- 
ności rządu jugosłowiańskie- 
go i jak fakt, że Jugosławią, 
oddana przez klikę titowską 
pod całkowitą kontrolę impe- 
rializmu amerykańskiego, prze 
kształcona została w kolonię 
amerykańską, w której depce 
się elementarne prawa czło- 
wieka i wszelkie zasady de- 
mokratyczne, w której szale- 
je reżim terrorystyczny roz- 
wydrzonych cięmiężców faszy- 
stowskich. 


Następnie delegat ZSRR po- 
wołując się na fakty zdema- 
skował kłamliwe twierdzenie 
delegata titowskiego, iż rzeko- 
mo Związek Radziecki ustano- 
wił „ekonomiczną blokadę Ju- 
gosławii*. Podkreślił on, że o 
kłamliwości tych twierdzeń 
świadczy najdobitniej ogrom- 
na pomoc, udzielona Jugosłą- 
wii po wojnie przez Związek 
Radziecki w odbudowie i roz- 
woju jugosłowiańskiej gospo- 
darki narodowej. Delegat 
ZSRR dowiódł, że to właśnie 
rząd belgradzki systematycz- 
nie gwałcił swe zobowiązania, 
wynikające z układów gospo- 
darczych, aby zaostrzyć sto- 
sunki ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami demokracji lu- 
dowej. 

W zakończeniu mówca o- 
świadczył: Przytoczone fakty 
dowodzą, że oszczercza skarga 
titowska, tak samo jak o- 
szczercza skarga kucmintan- 
gowska, ma na celu oszukanie 
narodu jugosłowiańskiego i 
innych narodów, odwrócenie 
uwagi od prowadzoncj przez 
obecnych władców  jugosło- 
wiańskich polityki zdrady in- 
teresów narodów Jugosławii, 
podporządkowanej jarzmu mo 
nopolistów amerykańskich i 
przekształconej w narzędzie 
agresywnej polityki rządu ame 
rykańskiego. Jednakże kłam- 
stwo ma krótkie nogi. Skarga 
titowska bez wątpienia do- 
zna haniebnego fiaska. 


g 


Delegat BSRR Klsielew wy 
kazał, ze projekt trzech mo- 
tarstw zmierza w istocie rze- 
czy do dalszego rozszerzenia 
fiodukcji i nagromadzenia za 
pasiw bomb atomowych w 
Usx. dla urzeczywistnienia 


Protest rządu radzieckiego 
przeciw bezczelnemu 
naruszeniu granicy ZSRR 


przez samolot amerykański 


MOSKWA, piątek. 

Agencja TASS komunikuje z Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR: 

W Paryżu opublikowane zostało oświadczenie 
przedstawiciela USA przy ONZ Austina skierowane 
do Rady Bezpieczeństwa, które głosi, że jeden z ame- 
rykańskich samolotów wojskowych znajdujący się 
pod dowództwem gen. Ridgway'a nie wrócił do swej 
bazy po „locie rozpoznawczym“ nad Morzem Japoń- 


skim 6 listopada b. r. 


Oświadczenie to zawiera 
twierdzenie, jakoby wspom- 
niany samolot został zaatako- 
wany bez ostrzeżenia przez 
myśliwce radzieckie nad wo- 
dami międzynarodowymi. W 
związku z tym oświadczeniem 
przedstawiciela Stanów Zjed- 
nocznych w ONZ Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych uważa 
za konieczne zakomunisować 
co następuje: 

7 listopada b. r. zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko wręczył 
charge d'afiaires USA p. Cum- 
mingowi notę, której tekst po 
dajemy poniżej: 

Rząd Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich u- 
waża za konieczne oświadczyć 
rządowi Stanów  Zjednoczo- 
nych co następuje: 

„Według otrzymanych przez 
rząd ZSRR sprawdzonych da 
nych dnia 6 listopada br. o 
godz. 10 min. 10 według czasu 
władywostockiego  2-motoro- 
wy bombowiec amerykański 
typu „Neptun“ naruszył gra- 
nicę państwową ZSRR w rejo- 
nie Przylądka Ostrownoj. Gdy 
zbliżyły się 2 mysliwce radziec 
kie, ażeby zmusić samolot a- 
merykański, który naruszył 
radziecką granicę państwową, 
do wylądowania na lotnisku 
radzieckim — samolot amery- 
kański otworzył do nich ogień. 
Samoloty radzieckie zmuszone 
były odpowiedzieć również 
ogniem, po czym samolot ame- 
rykański oddalił się w stronę 
morza i zniknał z horyzontu. 
Podając powyższe do wiado- 
mości rządu USA, rząd ra- 
dziecki zakłada kategoryczny 
protest przeciwko temu nowe- 


agre-ywnych celow amerykan | mu brutalnemu pogwałceniu 
granicy państwowej 
amerykański 


szicll pod osłoną rozmów o re- 
dukcji zbrojen. Mowca przy- 
toczył charakterystyczne wy- 
powiedzi amerykanskich rze- 
cznikow broni atomowej, jak 
np. senatora Fulbrighta, któ- 
ry 31 stycznia br. oswiadczył: 
„Głuprtwcm jest zapewnianie 
Rasji, że my nie -użyjemy 
pi'rwsi broni atomowej. Są- 
dzę, że powinniśmy postępo- 
wać tax, by Rosja uważała, że 
możemy użyć bomby atomo- 
wej lada chwila“. 

Następnie mowca stwierdził 
że jedynie droga nakreślona 
przez Związek Radziecki może 
zagwarantować usunięcie groż 
by nowej wojny, zapobiec ma- 
sowej zagładzie niewinnych lu 
dzi i zapewnić pokojowe wy- 
Korzystanie energii atomowej. 

Delegaci Indii i *Meksyku 
stwierdzili, że żadna  rezolu- 
cja dotycząca żywotnego pro- 
biemu redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz zakazu broni 
atomowej nie może mieć prak 
tycznej wartości, jeżeli nie zo 
stanie porarta przez wszyst- 
kie wieliiie mocarstwa. W 
związku z tym mówcy wypo- 
wiedzieli się za wnioskiem w 
sprawie utworzenia podkomi- 
tetu czterech wielkich mo- 
carstw. řniosek ten został 
również poparty przez szereg 
innych delegatów. 

W konkluzji Kisielew o- 
świadczył, że projekt rezolu- 
cji- trzech mocarstw stanowi 
jedynie manewr propagando- 
wy, przy pomocy którego usiłu 
je się zamaskować trwający 
wyścig zbrojeń prowadzony 
przez kraje bloku atlantyckie- 
go. Bez uwzględnienia po- 
prawck radzieckich projekt 
ten nie może rozstrzygnąć 
zadania rzeczywistej redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych, zaka- 
zu broni atomowej i ustano- 
wienia skutecznej kontroli 
międzynarodowej. 

W debacie zabrała głos dele 
gatka Czechosłowacji Sekami- 
nova, która stwierdziła, że de 
legacja czechosłowacka apro- 
buje w pełni poprawki ZSRR, 
jako jedyną drogę do pow- 
szechnego rozbrojenia. 


ZSRR 


przez samolot 


wojskowy i domaga się pocią- 
Enięcia do surowej odpowie- 
dzialności osob winnych tego 
aktu oraz oczekuje, że rząd 
USA podejmie niezwłocznie 
właściwe kroki, ażeby nie do- 
puścić na przyszłość do naru- 
szania przez samoloty amery- 
kańskie granicy państwowej 
ZSRR". 

Dotychczas nie wpłynęła od 
powiedź rządu USA na tę no- 
tę. 


13 i pół miliona zł 


oszczędności 
dały pomysły 
rac,onalizatorskie 
hutników 


Ruch  racjonalizatorski w 
przemyśle hutniczym notuje 
coraz większe sukcesy, W bie 
żącym roku do 23 kiubów ra- 
cjonalzacii i techniki do któ 
rych należy 4.490 racionaliza= 
torów wpłynęły 2.473 pomy- 
sły. Najwięcej, tj. 532 pros 
jehty — oddano w miesiącu 
pażdzierniku br. Dotychczas 
zatwierdzone i wprowadzone 
w życie projekty racjonaliza- 
torszie przyniosą Państwu 
13.544.755 zł. oszczędności rocz 
nie. Racjonalizatorom, którym 
zatwierdzono w bieżącym ros 
ku oddane projekiy, wypłaco 
no premie pieniężne w wysos 
kości 720.239 zł. 

Spośród klubów racjonaliza 
torskich wyróżniają Się najle- 
piej zorganizowane kluby przy 
hucie „Pokój“ i „Baildon”. 


Dwa oblicza mr. Achesona 


W Rzymie nie doszło 


do porozumienia 
między atlantyckimi awanturnikami 


RZYM, piątek 
W kołach dziennikarskich podsu- 
mowuje się wyniki sesji rady atlan 
tyckiej 1 dochodzi się do następu- 
jących wniosków: 


Rząd włoski pozostawia 


bez pomocy tysiące powodzian 
Straty materialne sięgają 500 miliardów lirów 


RZYM. piątek 

Sytuacja w dolinie Padu, 
nawiedzonej ostatnio katastro 
falną powodzią. jest nadal bar 
dzo ciężka. Wprawdzie nastą- 
pił ostatnio spadek poziomu 
rzeki, który gzbliża się już do 
normy, ale wskutek przerwa- 
nia tam nadbrzeżnych. woda 
przedostaje się wciąż na przy 
ległą nizinę. Większa część za 
lanego obszaru przekształciła 
się w błota i jezioro. Cdpro- 
wadzenie stojącej wody wy: 
maga rozległych robót, Dotych 
czas jednak władze nie uczy- 
niły nie w tym kierunku. Za- 
jęte są one wciąż jeszcze prze 
wożeni.em | rozmieszczaniem 


uchodźców, kiórych liczba, 


według oficjalnych danych. 
wynosi 150 tysięcy osób. Licz- 
ba ta obejmuje tylko tych po 
wodzian, którzy uzyskali Środ 
ki transportu lub pomoc ze 
strony władz. Tysiące uchodź- 
ców pozostawiono bez żadnej 
pomocy. 


Zakończyła się ewakuacja 
miasta Adria, gdzie według in 
formacji prasy zdarzyły się 
wypadki zachorowań na ty: 
fus. 


Jak obliczają dzienniki pół- 
nocno-włoskie. szkody mate- 
rialne wyrządzone powodzią 
wynoszą. według najskromniej 
szej oceny, 400 — 500 m:liar= 
dów lirów. 


t. W wyniku oporu narodów "prze 
ciwko zbrojeniom oraz wskutek 
sprzeczności między uczestnikami 
paktu atlantyckiego — sesja rady 
nie powzięła żadnych konkretnych 
postanowień i wobec tego zakoń- 
czyła się fiaskiem. 

2. Deleg ja amerykańska zapo- 
wjedziała zwiększenie nacisku na 
kraja Europy zachodniej, by zmu- 
sić je do ślepego przyjęcia planów 
amerykańskich. 


3. W sprawie remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich różnice zdań nie 
dotyczą zasady, lecz formy remili- 
taryzacji Delegacja USA zazna- 
czyła przy tym, że remilitaryzacja 
będzie kontynuowana, niezależn'e 
od stanowiska uczestników paklu 
atlantyckiego. 

Wszvscy uczestnicy sesji wypo- 
wiedzieli się za wzmożeniem wy- 
ścigu zbrojeń. 

Amerykańska agencja Associated 
Press podaje, że nie osiagnięto po- 
rozumienia w sprawie funkcji í 
struktury dowództwa morskiego 
północno-atlantyckiego oraz Śród- 
ziemnomorskiego 1 blisko-wschod- 
niego. W sprawach tych delegacja 
brytyjska, powołujac się na instruk- 
cje Churchilla, odrzuciła propozy- 
cje amerykańskie, zmierzające do 
zapewnienia Amerykanom kierow- 
niczych stanowisk w tym dowódz- 
twie. 

Agencja prasowa podaje również 
oświadczenie rzecznika delegacji 
amerykańskiej, który stwierdził, że 
„w Życiu organizacji atlantyckie} 
rozpoczyna się okres krytyczny”, 
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Z perspektywy 
tygodnia 


W Pałacu Chaillot... 


PARYSKIM Pałacu Chaillot — słodkie jak miód sło- 

wa o pokoju; na rzymskim Foro Italico — cynicme 

przetargi o dywizje i niczym niezamaskowane przy- 
gctowania wojenne: oto bilans minjonego tygodnia dla dy. 
plomacji imperialistycznej. Nic bardziej nie demaskuje dwu- 
licowości „zachodnich“ polityków, aniżeli to przeciwstawie- 
nie zbieżnych w czasie — debat Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych w Paryżu i rady bloku atlantyckiego w Rzymie. 
Brytyjski dziennik „Manchester Guardian“ nawiązując do 
szeroko rozreslamowanego frazesu Achesona pisze nie bez 
ironii, że „to zbrojenie się w celu rokowań o rozbrojenie wy- 
gląda na nieco okrężną drogę, lecz rzecznicy amerykańscy 
twierdzą, że jest to właśnie dobra droga". Ale niezdarna pró- 
ba pogodzenia nie dających się pogodzić atlantyckich zbrojeń 
z czczą gadaniną o ograniczeniu zbrojcń nie wprowadzi 
w błąd nikogo — jak o tym świadczy zresztą przebieg pary- 
skiej sesji ONZ. 

Dotychczas t. zw. „mechaniczna“ większość imperiali- 
stów w ONZ składała się z grubsza biorąc z trzech członów 
— ze zmarshallizowanych krajów zachodniej Europy, z cał- 
kowicie zwasalizowwanych państw Ameryki Łacińskiej i z gru- 
py krajów arabskich i azjatyckich. Sesja paryska ujawniła 
poważne rysy w tej większości — zwłaszcza na odcinku kra- 
jów arabskich i azjatyckich, których przedstawiciele w naj- 
bardziej żywotnej sprawie utrwalenia pokoju poparli ra- 
dzieckie stanowisko bezwzględnego zakazu broni atomowej 
i zawarcia paktu pokoju między wielkimi mocarstwami. Z ich 
też inicjatywy wysunięto propozycję zlecenia wielkim mo- 
carstwom, by na drodze rokowań próbowały uzgodnić plany 
ograniczenia wyścigu zbrojeń, co — niezależnie od dalszych 
losów tcj propozycji i'jej realizacji — stanowi niewątpliwy 
postęp w stosunku do dotychczasowego zwyczaju amerykań- 
skiego niedopuszczania w ogóle do żadnej dyskusji, ale roz- 
strzygania wszelkich spraw spornych za pomocą podnoszą- 
cych ręce marionetek. Metody stosowane w San Francisco 
zuwodzą w Paryżu — o tym delegaci amerykańscy mieli kil- 
kakrotnie możność przekonać się. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że próby przedstawicieli 
państw arabskich i azjatyckich wyłamania się spod kurateli 
amerykańskiej w ONZ są bezpośrednim następstwem wzmo- 
żenia się ruchu wyzwoleńczego i pokojowego w tych kra- 
jach. Pozycje imperializmu na Środkowym Wschodzie chwie- 
ją się w posadach, a wątpić należy czy tego rodzaju chwyty 
jak inspirowany przez Amerykanów przewrót wojskowy 
w Syrii, potrafią zahamować bieg historii. Amerykanie za- 
pomnieli widać, że w Syrii trzy poprzednie zamachy stanu 
w ciągu kilku lat nie dały pożądanych skutków, a ostatni 
rząd syryjski tylko dlatego musiał ustąpić, bo próbował do- 
gadać się z imperialistami poza plecami narodu. Przykłady 
Persji i Egiptu są zaraźliwe... 


„i na Foro Italico 


OTEŻ po powrocie do Paryża Eden i Schuman (Ache- 
T son uważał widać, że dość już mówił o pokoju i wra- 
ca do USA), zastaną sytuację nie zupełnie po ich my- 
ŝli, co z pewnością nie wpiynie na poprawę skwaszonych 
w Rzymie huraorów. Już same tytuły prasy imperialistycz- 
nej wiele mowią o wynikach debat w radzie atlantvckiej: 
„Negatywny bilans w Rzymie”, „Konferencja w Rzymie do- 
prowadziła tylko do zaostrzenia nieporozumień między part- 
nerami“ i temu podobne nagłówki wiernie oddają nastrój 
kociokwiku, jaki zapanował po zakończeniu obrad. Jak wia- 
domo, głównymi punktami na porządku dziennym było 
utworzenie t. zw. „armii europejskiej", zbrojenia Niemiec 
oraz finansowanie wyścigu zbrojeń, ale w żadnym z tych 
punktów nie uzgodniono niczego. 

Eisenhower zastosował w stosunku do swych atlantyc- 
kich partnerów znany chwyt szantażowy: albo przyśpieszy- 
cie własne zbrojenia, zgodzicie się na utworzenie „armii eu- 
ropejskiej* z udziałem niemieckim i oddacie do mojej _dy- 
spozycji 40 dywizji, albo Ameryka na własną rękę zacznie 
pełną parą zbroić Niemcy zachodnie. Wybor naprawdę nie- 
łatwy, gdyż konkurencji niemieckiej zarówno na polu 
ekonomicznym jak ł wojskowym obawiają się wszyscy 
„atlantydzi* (nie mówiąc już o oporach, jakie budzi fawory- 
zowanie neohitlerowców wśród narodów europejskich), na- 
tomiast gdy idzie o „armię europejską" — to z wyjątkiem 
Amerykanów nie chce jej nikt, nie wyłączając rządu fran- 
cuskiego, będącego autorem projektu, gdyż Churchill „w za- 
sadzie“ popiera, ale ... bez udziału Anglii, Adenauer zaś 
chciałby Wehrmachtu, ale ... bez żadnych „europejskich przy- 
budówek". 


Waszyngton - Bonn 


PRZECZNOŚĆ w stanowiskach państw stanowiących 
S centralną oś armii europejskiej — pisał oficjalny or- 
gan Adenauera „General Anzeiger“ — jest tak glę- 
boka, że nawet przy nacisku amerykańskim i amerykańskich 
przyrzeczeniach pomocy finansowej jeszcze dużo wody uply- 
nie pod mostami Renu i Sekwany, zanim armia europejska 
ujrzy Światło dzienne”. Jeśli chodzi o te „przyrzeczenia“ 
amerykańskie o których wspomina adenauerov/ski dziennik, 
dość będzie przytoczyć opinię „New York Times“, który pi- 
sze: „Snyder (amerykański minister finansów) przybył do 
Rzymu specjalnie po to, by odebrać europejskim ministrom 
wszelkie złudzenie co do pomocy USA“. Fiasko rzymskiej na- 
rady atlantydów zaiste trudno jaśniej sformułować... Dodaj- 
my jeszcze komentarz paryskiego dziennika „Combat“, któ- 
ry w związku ze sprzeciwem Anglii wobec planów „armii 
europejskiej" pisze o zarysowaniu się pod patronatem amery- 
kańskim kontynentalnej federacji trizońsko-francusko-włos- 
kiej, w której „Niemcy przyjęłyby kierownictwo, a obrona Fu- 
ropy przekształciłaby się w oś Waszyngton — Bonn... Generał 
Bradley, który chce utworzenia Wehrmachtu, triumfuje". 


Inna rzecz, że triumf zwolenników odrodzenia Wehr- 
machtu pod przykrywką „armii europejskiej" lub bez niej jest 


co najmniej przedwczesny, wobec iwu | 


stanowczego eprzeciwu 
narodu niemieckiego. Ostatnio partia „Zentrum“, „grupująca 
katolickie drobnomieszczaństwo niemieckie, wypowiedziała 
się stanowczo przeciw remilitaryzacji, a podobne stanowisko 
zajęła wpływowa część kościoła ewangelickiego. Plebiscyt 
antyremilitaryzacyjny trwa wbrew wszelkim zakazom, 
a ostatnio dodatkowych argumentów dostarczył niechcąco 
nawet bonnski minister finansów Schaeffer, ujawniając, że 
zachodni okupanci zakupili na koszt podatników niemieckich 
m. in. 7000 lodówek wartości 7 milionow marek i ponad 1,2 
miliona sztucznych zębów, wartości 250.000 marek. 


Niechaj pamiętają... 


yrazem siły obrońców pokoju było zmuszenie Amery" 
kanów do zgody na wytyczenie linii demarhkacyjne] 
na Korei. Nie jest to oczywiście równoznaczne z PO” 
rozumieniem w sprawie rozejmu, gdyż obecnie Ameryka- 
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nie — nie chcąc dopuścić do przerwania walk — sprzeci- 
wiają się wycofaniu obcych wojsk z tego kraju, natomiast 
pod pozorem „inspekcji“ pragnęliby uzyskać dla swyc 


szpiegów nieskrępowaną swobodę ruchów w całym kraju. 
Oczywiście inspekcja taka byłaby zbędna, gdyby obce woj” 
ska wycofać — co też generał Nam Ir, w imieniu strony "U" 
dowej, wyjaśnił „tak jasno, że nawet admirał Joy powinien 
pojąć". A jeśli nie zechce — pomogą mu zrozumieć walczące 
o pokój narody świata. Pomogą mu zrozumieć słowa wypo” 
wiedziane w imieniu 117 z górą milionów obywateli pone 
kich, którzy podpisali apel o pakt pokoju, słowa prostego 
stalowniya z' Magnitogorska, Zacharowa: „Niechaj pamiętają 
jednak podżegacze do nowej wojny, że siły bojowników 0 U 
kój są niezmożone. Niech nie próbują oni tłumaczyć Z. 
naszych pokojowych dążeń jako oznaki naszej słabości. ”* 
stcśmy silni, jak nigdy dotąd". 

Francuski reakcyjny dziennik „Paris-Pres M 
dliwiając tworzenie Wchrmachtu, pisał m. in., że NA lcze- 
wie niemieccy, jedyni w całej koalicji, posiadają dosmiaćt ii 
nia z wojny przeciw Rosji“. Może by więc RODOWY E 
opowiedzieli nieco o tych swoich doświadczeniach $ tnika 
lingradu i Berlina, potwierdzających w pełni słowa hutm 
Zacharowa... 
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O lepsze k'erownictwo 
podstawowymi organizacjami partyjnymi 


Po Miejskiej Konferencji PZPR w Zawierciu 


dniu 25 listopada b. r. 

obradowała w Zawier- 

ciu Miejska Konferen- 
cia PZPR, na której wiele u- 
magi zwrócono na zagadnienie 
więzi Komitetu Miejskiego z 
podstawowymi organizacjami 
partyjnymi, na styl kierowa- 
nia przez KM pracą organi- 
zacji podstawowych i pracą 
eckretarzy. Jest to kluczowe 
zagadnienie w każdej organi- 
zacji partyjnej i od jego pra- 
widłowego rozwiązywania za- 
leży w poważnym stopniu cało 
kształt działalności danej orga 
nizacji. Twórcy nauki o partii 
nowego typu, LENIN į STALIN 
uczą, że partia jest nie tylko 
sumą organizacji, lecz stano- 
wi zarazem jednolity system 
organizacji partyjnych. Inny- 
mi słowy siła partii polega nie 
tylko na tym, że ma ona swoje 
podstawowe organizacje par- 
tyjne w fabrykach, groma- 
dach, biurach, ale siła jej po- 
lega głównie na tym, że te or- 
ganizacje są ze sobą ściśle po- 
wiązane w jeden, jednolity 
system, że działają zgodnie i 
harmonijnie pod jednym scen- 
tralizowanym kierownictwem. 


Jak zagadnienie kierowania 
pracą podstawowych organi- 
zacji partyjnych i pracą se- 
kretarzy podst. org. part. roz- 
wiązywane było w miejskiej 
organizacji partyjnej Zawier- 
cia? Trzeba powiedzieć, że 
Komitet Miejski starał się wią 
zać ze swoimi organizacjami 
podstawowymi w fabrykach, 
instytucjach, w terenie i sta- 
rał się kierować ich działalno- 
ścią oraz pracą ich sekretarzy. 
Służyły temu celowi comie- 
sięczne odprawy sekretarzy 
podst. org. part., wyjazdy in- 
rtruktorów oraz członków KM 
do podstawowych organizacji. 
W tym też celu KM wyzna- 
czył ze swego grona i spośród 
aktywu nieetatowego stałych 
opiekunów dla podstawowych 
organizacji. Należy też podkre- 
ślić, że wtedy, gdy KM utrzy- 
mywał rzetelną więź z pod- 
stawową organizacją, potrafił 
kierować jej działalnością, wte 
dy organizacja podstawowa 
pracowała bojowo. Natomiast 
w tych okresach i wypadkach, 
gdy słabło powiązanie KM z 
organizacją podstawową, sła- 
bła też najczęściej i praca pod 
stawowej organizacji. Kla- 
syczny taki przykład spotyka- 
my w pracy KM z organiza- 


Jałac z 1001 nocy nie jest bajka- 


YŁO to bardzo dawno, może ty- 
R Za górami, za la- 
sami mieszkał potężny król... 
'Tak zaczynała się zwykle bajka. Póź- 


siąc lat temu. 


cją partyjną przy Odlewni Ze 
liwa Ciągliwćgo. 


Do niedawna więź KM z tą 
organizacją wyglądała w ten 
sposob, że zachodziła tam od 
czasu do czasu z konwen- 
cjonalną wizytą instruktorka 
KM tow. Cupiałowa i pytała 
sekretarza podst. org. part. 
tow. Grelę — „co słychać?", Se 
kretarz odpowiadał „dobrze“ 
i instruktorka przekazywała 
taką opinię KM. Tymczasem 
w organizacji przy O.Ż.C. nie 
tylko nie było dobrze, a cał- 
kiem źle. Słaby sekretarz stał 
się popychadłem byłej kliki w 
dyrekcji i nie pilnował roboty 
partyjnej. Ewidencja była 
więc niekompletna, szkolenie 
I stopnia upadło, agitatorzy ist 
nieli tylko na papierze, nie pro 
wadzono nawet protokółów z 
zebrań. Taka organizacja par- 
tyjna nie mogła być i nie była 
czołowym zorganizowanym od 
działem załogi, nie mogła pro 
wadzić załogi do sukcesów, nie 
wykonywano więc przez sze- 
reg miesięcy planu. Ale trzon 
organizacji partyjnej przy O. 
Ż.C. był zdrowy i nie pogodził 
się z takim stanem. Zażądano 
od egzekutywy KM kontroli 
i bardziej konkretnej opieki i 
pomocy dla podstawowej or- 
ganizacji. KM przyszedł z po- 
mocą, instruktorzy i II sekre- 
tarz prawie co dzień przeby- 
wali w zakładzie. KM. spowo- 
dował zmiany personalne w 
dyrekcji, organizacja partyj- 
na wybrała nowego sekretarza 
tow. Bubela, który przy po- 
mocy KM postawił na nogi ro- 
botę partyjną, szkolenie, agi- 
tację, zebrania 1 ewidencję. 
Organizacja partyjna przy 
O.Ż.C. odnalazła swe miejsce 
w zakładzie, jest teraz zdolna 
mobilizować załogę — w re- 
zultacie plan wykonano z nad- 
wyżką, ilość wybraków spa- 
dła o 30 proc. 


KM utrzymywał trwałą więż 
z organizacją partyjną przy 
Hucie Szkła, pomagał jej i 
czuwał nad jej działalnością, 
więc organizacja ta jest ży- 
wotna, chociaż pracuje nie bez 
trudności. Ale KM rzadko i 
słabo pomagał tow. Rudow- 
skiemu, nieetatowemu sekre- 
tarzowi podst. org. part. przy 
Fabryce Maszyn i towarzysz 
ten, obarczony pracą zawodo- 
wą, nie daje sobie w sposób 
zadowalający rady z trudnymi 
obowiązkami sekretarza. 


Fakty te dowodzą, że więź 
KM z podstawowymi organi- 
zacjami nie zawsze była syste- 
matycznie utrzymywana i nie- 
kiedy rwała się. Gdy KM sku 
pił uwagę na pewnych organi- 
zacjach, zatracał czujność wo- 
bec innych. Krytyczne głosy w 
dyskusji na Konferencji Miej 
skiej — m. in. głos tow. Do- 
magaly, sekretarza 0.0.p. przy 
stalowni, delegata z huty „Za- 
wiercie"*, który skrytykował 
KM za to, że od pięciu mie- 
sięcy nikt z KM nie pokazał 
się w jego oddziałowej orga- 
nizacji — są alarmującym sy- 
gnałem, że aktyw i masy człon 
kowskie żądają ściślejszej wię 
zl, bardziej bliskiej i kon- 

retnej opieki ze strony miej- 
skiej instancji partyjnej, sta- 
nowiąc zarazem ważne wska- 
zanie dla nowowybranego Ko 
mitetu. 


Konferencja wykazała rów- 
nież, że niedostateczna była tro 
ska KM o podniesienie stylu 
pracy sekretarzy podst. org. 
part. W okresie sprawozdaw- 
czym zorganizowano tylko jed 
no seminarium dla sekretarzy 
na temat kontroll wykonania 
uchwał. Ale konferencja wy- 
kazała równocześnie, że sam 
KM niesystematycznie kontro 
lował pracę sekretarzy na od- 
cinku kontroli wykonania u- 
chwał. Jakże bowiem inaczej 
zaistnieć by mogły takie wy- 
padki, że założone książki kon 
troli wykonania uchwał świe- 
ciły pustymi kartkami niekie- 
dy od maja br., jak to np. mla 
ło miejsce w organizacji par- 
tyjnej przy Zawierciańskich 
Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego. 

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Miejski na czele z I 
sekretarzem tow. Edwardem 
Gałą i II sekretarzem tow. Ze- 
nonem Wnukiem. 

Ucząc się na błędach daw- 
nego KM — stale I systema- 
tycznie zacieśniać więź z wszy 
stkimi podstawowymi organi- 
zacjami, lepiej kierować ich 
działalnością, otaczać je tro- 
skliwszą opieką i pomagać im 
konkretnie poprzez instrukto- 
rów | aktyw nieetatowy, pod- 
nosić nieustannie styl pracy se 
kretarzy podst. org. part. — 
oto droga, którą przez odpo- 
wiednią uchwałę wytyczyła no 
wemu KM Konferencja Miej- 
ska. (wal) 
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Nowicki z Gawrońskim zawsze 
niową szychtę do kop. „Paweł“. W dali nowoczesne bloki 
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razem spieszą na popołud- 
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mieszkalne nowego osiedla w Bykowinie 


Przemiany 


o rozstawionych na ziemi 
garnkow, miarowo stukając, 
kapała woda. — Znów ten 


przeklęty deszcz — stękeła Nowic- 
ka. — Mógłbyś jakąs deskę gdzieś 


wykombinować 1 zatkać dach — 
zwróciła się do męża. — My się tu 
potopimy. 


Klęła na deszcz, a to nie on był 
winien, ze słoma sienników leżą- 
cych pod ścianą nasiąkła wilgo- 
cią, że w kałuży, która tworzyła się 
przy drzwiach Helcia z Jankiem pu- 
szczali papierowe łódki. Nie deszcz 
był winien, że pomieszczenie, w 
jakim mieszkali Nowiccy przypo- 
minało poł-chlewik, pół-szopę. Wi- 
nien był ustrój, ale tego ona, prosta 
kobieta, nie w.edziała. 

Umiała tylko rozpaczać, gdy mąż, 
wykończony kilkunastogodzanną ro 
botą w polu u bogacza przynosił 
grosze do domu Bieda piszczala x 
każdego kąta. Nowicki był do niej 
przyzwyczajony. Ojciec umarł, gdy 
on był jeszcze mały, zostawił dzie- 
sięcioro dzieci. Wkrótce komornik 
zabrał im resztę ziemi, jaką zo- 
stawił w spadku. Żyli z łowienia 
ryb. ze służby u pana we dworze. 

Potem wojna — przymusowe ro- 
boty u bawarskiego bauera. Wró- 
cił do wolnej już Polski Ludowej. 
Wracał szczęśliwy, radosny, że na- 
reszcie i jego los się odmieni. Ku- 
łacy jednak w ich podbydgoskiej 
zacofanej wsl dość długo trzęśli 
życiem biednlaków. Nie było dwo- 
ru, to oni wyzyskiwai chłopów. 

Nowicki z gazet dowiedział się, 
że górników jest brak, że kraj, że 
odbudowujący się przemysł potrze- 


bują dużo węgla, a ciągia jeszcze 
mało tych, którzy mogliby go wy- 
dobywać. 

Żona oczekiwała dziecka. 

Za pożyczona pieniądza wyjechał 
na Dolny Śląsk, szukać pierwszej 
w swym życiu stałej pracy. Wylą- 
dował na Górnym Śląsku, w Cheb- 
ziu, w kop. „Paweł”, 

Stało się to za sprawą Gawroń- 
skiego. 

Gawroński z tej samej podbyd- 
goskiej wsi wcześniej zdecydował 
się zostać górnikiem Wieś żegnała 
go jak nieboszczyka. A najgorzej 
kułacy, u których pracował doryw- 
c20. 

— Zabijesz się w tej kopalni, 
zobaczysz — mówił jeden. 

— Naharujesz się, tak wół, pod 
ziemią 1 ani wyżyjesz za to, co za- 
robisz — dogadywał drugi. 

— Szybko wrócisz stamtąd ala 
ja cię do roboty nie wezmę, pant- 
czu z miasta — straszył kułak na 
22 ha — Widala. 

Gawroński nie dał się zastraszyć. 
Już w 1947 r. zaczął pracować w 
kop. „Pokój”, potem przeniósł się 
na „Pawła”. Był zdolny, chętny. 
wkrótce z ładowacza stał się ra- 
bunkarzem. 

Mieszkał w hotelu robotniczym, 
Po pół roku dostał mieszkanie na- 
razle tymczasowe. Sprowadził ro- 
dzinę. 

Odkąd został górnikiem, odmie- 
nił się ich los. Miał pracę, stałą 
pracę, która dawała dobry zarobek 
Przy oszczędnej gospodarce żony 
można było I dzieci przyodziać i sa- 
memu się ubrać nareszcie I na me- 
ble powoli odkładać. Radio — to 
była pierwszą większa ich inwe- 
stycja. Przyjechał w jednym wy- 
tartym ubraniu. teraz już ma 3 — 
dwa lepsza i jedno gorsze do ro- 
boty. Po każdej wypłacie w sza- 
fie rosną sterty nowej bielizny. 

Gawroński wrócił na wieś. Ale 
nie prosił o pracę Widali. Wrócił, 
by swych przyjaciół biedniaków 
namówić do pracy w górnictwie. W 
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Odkąd został górnikiem odmienił się los Gawrońskiepo i jego rodziny. Mogli 
nareszcie ubrać dzieci, sobie sprawić przyodziewek, mieszkają w komfortowym 
mieszkaniu 


Młodzieżowa brygada — 


jedna z 


krzypnęły drzwi = od progu rozległ 
się wesoły, młody kłos: A 
— Cześć pracy! 

Referent współzawodnictwa kopalni „Pol- 
ska“, tow. Rychter niechętnie oderwał głowę 
od wykazów — roboty dzisiaj tyle, przecież to 
ostatni dzień miesiąca, trzeba więc podliczyć 
wyniki, a tu za interesantami drzwi się nie za- 
mykają. Spojrzał na przybysza — i momen- 
talnie rozpogodził się... 

— A, Tąta, mój stały „klient* — zażarto- 
wał. — Chcecie się dowiedzieć, ile też normy 
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„Piszą dziś o młodych górnikach, takich jak 
myl” — mówi Józef Tąta (z lewej) do Herberta 
Smyczka. 


„sypnęliście" w listopadzie. Sładajcie, zaraz 
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Foto St. Kałus 


wielu 


we wrześniu mieli 197, w październiku — 1848. 
Jak jest w listopadzie? — oto pytanie, nurtu= 
jące tow. Tątę. 

— Świtała? — uśmiechnął się tow. Rychter. 
— Świtała, ten jest znowu „na wierchu": terag 
właśnie kończy ostatnią listopadową szychtę, 
która da mu te dwa — trzy procent więcej od 
was... 

— Trzeba mu będzie pogratulować — po- 
godzil się już z myślą o zwycięstwie kolegi, 
tow. Tąta. — Pogratulować, i zapytać, jak oni 
to robią, że zawsze są przed nami.. Przecież 
i im też wozów brakowało! 

Członkowie brygady czekali na dworze. 
Był więc młodszy rębacz Herbert Smyczek, 
dalej ładowacze: Eryk Pakuła i Antoni Mra= 
czek; Smyczek ma 22 lata, ładowacze — po 
20. Cała czwórka tworzy jeden zgrany kolek- 
tyw, doskonale się rozumiejący 1 doskonale — 
jak to wskazują wyniki — pracujący. Wysokie 
— mimo młodego wieku — kwalifikacje gór- 
nicze, pełne wykorzystanie czasu pracy, no í 
zetempowski zapał do roboty — oto w tele- 
graficznym skrócie podane czynniki dotych- 
czasowych sukcesów młodej brygady. 

Brygadzista Józef Tąta zaczynał karierę 
górniczą w kopalni francuskiej. Ojciec, rów= 
nież górnik, musiał przed wojną wyemigro- 
wać z rodziną, bo nie mógł w kraju dostać 
zatrudnienia, nawet nie w swoim zawodzie. 
Wrócili w 1948 r. — i od razu dostali pracę w 
kopalni „Polska“. 

— Nie macie tam jeszcze jednego syna gór- 
nika? — pytano starego Tątę. — Też by u 
nas dostał robotę.. 

Józef ukończył kurs dla rębaczy i objął kie- 
rownictwo brygady młodzieżowej. 

— We Francji nikt nie troszczył się o za- 
znajomienie młodych chłopców z zawodem 
górniczym — mówi. — Trzeba było przebijać 
się samemu. A u nas młodzieżowcy są oczkiem 
w głowie kopalni, starsi towarzysze pomagają 
nam i dzielą się doświadczenierń... 

Józef Tąta jest nie tylko Żonaty, ale ma już 
dwoje dzieci. Zarabia przeciętnie 3 tys. zł. mie 
sięcznie — nie może narzekać. Smyczek, młod- 
szy rębacz, pracuje w kopalni trzeci rok — Za- 
rabia — ok. 2700 zł. 

Obaj są zamiłowanymi sportowcami — fi- 
larami oddziałowej drużyny piłkarskiej, która 


niej następował opis wspaniałości kró- 
lewskiego pałacu *— niezliczonych lu- 
strzanych sal, marmurowych posadzek, 
puszystych kobierców, kryształowych 
żyrandoli. Któż z was — dziś dorosłych 
— nie pamięta owych czasów  dzieciń- 
stwa, gdy z zapartym oddechem towa- 
rzyszyliście bohaterom bajki w ich wę- 
drówkach po wspaniałym, bajecznym 
pałacu. Niejeden z was westchnął po 
przeczytaniu książki, obrzucając smut- 
nym spojrzeniem szare Ściany ubogie- 
go rodzicielskiego mieszkania — „cóż z 
tego, takie pałace bywają tylko w baj- 
kach..." 

Tak było w czasach waszego dzieciń- 
stwa. Dziś wasz synek także pewnie czy- 
ta bajki, nie zdziwcie się jednak, gdy 
wain któregos dnia powie — „tatusiu 
czv mamusiu, chodź, zaprowadzę cię do 
prawdziwego pałacu z bajki...“! Wasz 
malec mówi prawdę. Ten pałac istnieje 
w rzeczywistości, a zbudowała go Pol- 
Ska Ludowa dla swego najcenniejszego 
l najwspanialszego skarbu — dzieci. Dla 
ich radości, nauki, zdrowia i rozrywki. 

Pomagaliście w jego budowie prze- 
cież i wy, ludzie pracy z całego Śląska 
— górnicy, hutnicy, robotnicy fabryk, 
chłopi 1 inteligenci pracujący. Dzięki 
"waszemu wysiłkowi i ofiarności pow- 
stało to wielkie dzieło. Dlatego pałac 
łest wasz, waszych dzłeci. Pozwólcie 
więc, że dzisiaj wraz z waszym synkiem, 
"xy córeczką oprowadzimy was po tym 
przybytku z bajki, bajki, która stała się 
rzeczywistością. 


Trochę historii 


Trudno uwierzyć, że tu, gdzie teraz 
wznosi się 9 potężnych bloków o kuba- 
turze 87 937 m sześciennych, istniał jesz- 
cze do niedawna plac, na którym gnieź- 
dziły się prowizoryczne drewniane szo- 
Py, stajnie, jakiś kiosk i jeden dom mie- 
£zkalny. 3 

Był to rok 1947, okres największego 
nasilenia repatriacji sierot polskich z 
Niemiec, okres, gdy z gruzów powsta- 
wało nowe polskie szkolnictwo, domy 
dziecka, żłobki i dziecięce przychodnie 
zdrowia. Ówczesny wojewoda śląsko- 
dąbrowski, generał Aleksander Zawadz- 

i, ktory opiekę nad dzieckiem uważał 
za sprawę najbardziej pilną i palącą, 
wystąpił z projektem utworzenia pla- 
COWKi, której działalność uzupełniałaby 
pracę szkoły, wychowywała młodzież 
I rozwijała jej zdolności według zami- 
łowań. 

Projekt przybrał wkrótce kształty 
Tealne Powołano Komitet Wykonawczy 
Budowy. Przedyskutowano cele i zada- 
nia nowej placówki, wybór miejsca 1 
Sprawę funduszy. Centralne położenie, 
duże skupisko szkół, bliskość parku spra 
wiły, że wybór padł na plac objęty uli- 
cami Żwirki i Wigury, Mikołowską i 
Stalmacha. w dzielnicy południowej Ka- 
towie. Z końcem roku 1948 rozpoczęto 
prace ziemne, rozbiórkę obiektów i ni- 
welację terenu. Zatwierdzono projekt 
Fudowy pałacu dwóch śląskich inżvnie- 
re architektów: Duchowicza i Majer- 
slingo, kierownictwo budowy objął inż. 
Princ. 

Z końcem 1949 roku wszystkie bloki 
oplecione jeszcze rusztowaniami prze- 
mowily swym ogromem. Rok 1950 i 1951 
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poświęcono wykończeniu wnętrza pro- 
jektowanego pod kierownictwem inż. 
arch. Gierult. Ruszył do pracy cały sztab 
artystów-plastyków, sztukatorów, ka- 
mieniarzy, stolarzy i instalatorów. Za- 
częto zwozić meble, pomoce naukowe, 
książki. W ślad za nimi w sale pachnące 
jeszcze nieobeschłym tynkiem i świe- 
żym drzewem, w korytarze przysypane 
wapiennym pyłem, zastawione ruszto- 
waniami i dudniące stukiem młotków, 
hebli i murarskich kielni wkroczyli no- 
wi lokatorzy i zagnieździli się tu na sta- 
łe — dzieci i młodzież z całych Katowic 
i okolicy. Wraz z ich wstąpieniem za- 
częło się tu nowe życie. 


Nauka i rozrywka 


— Chodzi o to, by dziecko rodziców 
pracujących nie było pozostawione samo 
sobie, aby znalazło tu w Pałacu Młodzie- 
ży opiekę. Chodzi również o to, by przez 
umiejętne kierownictwo połączyć roz- 
rywkę z pracą wychowawczą, — okre- 
Ślił zadania Pałacu Młodzieży wicepre- 
mier Aleksander Zawadzki. 

Ponieważ w Polsce nie mieliśmy do- 
tąd żadnych wzorów pracy tego rodza- 
ju placówek, przedstawiciele Minister- 
stwa Oświaty udali się do Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie zaznajomili się z fer- 
mami i metodami pracy w Pałacach Pio- 
niera. Dyrektor naszego pałacu, tow. 
Leon Małkowski, zwiedził wzorowe Pa- 
łace Pioniera w Moskwie i Tbilisi. Ma- 
terial naukowy, zebrany przez pedago- 
gów radzieckich, posłużył połskim peda 
gogom za podstawę opracowania pro- 
jektu programu pracy nowej placówki. 

W obecnej swej formie katowicki Pa- 
łac Młodzieży jest placówką państwo- 
wą. pozostającą pod opieką Minister- 
stwa Oswiaty, kierowaną przez władze 
oświatowę wraz z organizacjami mło- 
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W krytej pływalni odbywają swe ćwiczenia młodzi pływacy 


dzieżowymi ZMP. W sześciu działach — 
naukowym, technicznym, artystycznym, 
akcji masowych, bibliotece i dziale wy- 
chowania fizycznego młodzi obywatele 
pod kierownictwem pedagogów - fa- 
chowców rozwijają swe zamiłowania i 
uczą się pracować w zespole. W tej 
chwili Pałac Młodzieży liczy 5 tysięcy 
stałych „klientów“ w wieku od 10 — 18 
lat. Może ich przyjąć jeszcze 7 tysięcy. 


U siekie 


Pałace z bajki — jeśli pamiętacie — 
były tak ogromne, że można było po nich 
błądzić bez końca. W naszym bajecznym 
pałacu też nie trudno się jest zgubić, 
tyle jest tych korytarzy, sal małych i 
dużych, a jedna piękniejsza od drugiej 
— marmurowa sala Polski Ludowej, sa- 
la pracowni historycznej, sala muzycz- 
na, taneczna, czytelnia, pływalnia itd. 


Na dworze zimny, jesienny wicher 
siecze gęstym deszczem. Tu, w krytej 
pływalni trwa wieczne lato, wabi szma- 
ragdową zielenią ciepła, falująca woda. 
Przeźroczysta toń odbija smukłe syl- 
wetki dziewcząt w białych kostiumach 
i czerwonych czapeczkach W olbrzy- 
miej sali gimnastycznej ćwiczą szermie- 
rze, odbywają ćwiczenia gimnastycy. W 
czytelniach pochylają się nad książka- 
mi jasne į ciemne głowy dziewczęce i 
chłopięce. W salach muzycznych młodzi 
akordeoniści, skrzypkowie i pianiści 
przygotowują swój inauguracyjny pro- 
gram. Wkrótce orkiestra symfoniczna za- 
czyna próbę 

W modelarni lotniczej młodzi konstruk 
torzy pracują nad modelami szybow- 
ców, modeli motorowych i z napędem 
gumowym. Na ścianach, u sufitu wiszą 
wspaniałe modele bezcegonowców, san 
lotów lądowych, wodnopłatowców o 
dźwięcznych nazwach: „Perełka“ — 
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ciąqu czterech lat z bydgoskich wsi 
zwerbował ich dla węgia ponad 
2.000. 

Jednym z nich był Nowicki, Pra- 
cowali w tej samej kopaini. Nowic- 
ki jako ładowacz, Gawroński w bry 
gadzie rabunkowej. Brali udział we 
współzawodnictwie pracy, stali się 
przodownikami. Gawroński z więk- 
szą rutyną i doświadczeniem osiąga 
160 proc. Nowicki na filarze — 135. 
W ubiegłym miesiącu obydwaj 
znów pojechal w swoje strony, 
Wrócili z cennym nabytkiem — no- 
wych 167 kandydatów zwerbowali 
dla górnictwa. 

Ich entuzjazm, radość życia, mu- 
szą każdego przekonać. Bo i jak- 
żeż się nie cieszyćł 

W nowym bloku, jednym z ki- 
kudziesięciu w Bykowinie, mieszka- 
ją Nowiccy 1 Gawrońscy. Gdy 
przejmowali mieszkanie nowoczes- 
ne, komfortowe x łazienką, bły- 
szczącą czystością kuchnią, Nowic- 
ka usiadła na progu i płakała: 

— To naprawdę nasze? — pytała 
męża przez łzy. — Takie piękne 
królewskie? 

Nowicki gładził ją po głowie i 
gorąco zapewniał: 

— Tak, kochana, wreszcie raczy- 
namy nowe życie, jakie nam się 
dawno należało. Zasłużyłem na nie 
pracą, którą Polska Ludowa ceni i 
nagradza. 

Starym zwyczajem, tym razem we 
wannie, Helcia z Jankiem puszczają 
na wodę papierowe łódki. Na wios- 
nę pójdą do przedszkola, którego 
mury rosną już w ich nowym osie- 


poszukam... Oddział trzeci, siódmy, szósty... 
Chwilę trwało wertowanie wykazów, potę- 
gujące jeszcze napięcie na twarzy młodego 
górnika, 25-letniego zetempowca, Józefa Tąty, 
brygadzisty młodzieżowego zespoł 


go. 


— „Piątka“, jest! — wykrzyknął referent, 
wodząc ołówkiem po długiej liście nazwisk. 
— Ej, spadliście — pogroził żartobliwie pal- 
cem — macie „tylko“ 164 procent. A przecież 
we wrześniu było 192, a w październiku — 


1861 

— Przestańcie dogadywać! 
— obruszył się górnik — Prze 
cież wiecie dobrze, że mieliś- 
my trudności: wozów brako- 
wało, nawalała odstawa.. My 
tam byśmy już te 190 procent 
dali, spokojna głowa! No, a 
Świtała, ile normy wyrobiła 
brygada Świtały? 


W całej kopalni znana jest 
zacięta rywalizacja dwóch mło 
dzieżowych brygad filarowych: 
Świtały i Tąty. Kto z nich 
pierwszy rzucił wezwanie do 
bezpośredniego pojedynku w 
ramach współzawodnictwa — 
trudno powiedzieć: chęć rywa- 
lizacji w obydwu zespołach by- 
ła tak wielka, że wiadomość o 
nowej formie współzawodni- 
ctwa przyjęto z najwyższą ra- 
dością. Tylko, że Świtała i jego 
chłopcy zawsze byli na górze, 
o kilka wprawdzie tylko pro- 


u filarowe- 


w turnieju międzyoddziałowym odniosła kil- 
ka zwycięstw. 

Mając po dwadzieścia parę lat, młodzi gór- 
nicy osiągnęli już trudny cel: znaleźli właści- 
wy zawód, który kochają całym sercem. Swoją 
pracą przyczyniają się do utrwalenia pokoju 
i zbudowania socjalizmu. Tworzą młodzieżową 
brygadę! 

Takich przodujących brygad młodzieżowych 
mamy w naszym przemyśle węglowym co- 
raz więcej!... . 

ZBIGNIEW DUTKOWSKI 


6.900 ZMP-owców Chorzowa 
bierze udział 


we współzawodn'ctwie pracy 


Poważnie wzrosła na terenie Chorzowa ilość młodzieży, 
biorącej udział we współzawodnictwie pracy. 

W kopalniach chorzowskich pracuje obecnie 17 ZMP-ow= 
skich brygad produkcyjnych, obejmujących 985 osób. 

W hutach „Kościuszko“ i „Batory“ do współzawodnie- 
twa przystąpiło 2.948 młodzieżowców. 

Wielu młodzieżowców jak np. Zygmunt Trela, rębacz 
kop. „Chorzów“ i Ryszard Księżyk, sziifierz huty „Batory“ 
— obecnie przewodniczący koła zakładowego ZMP, uzyskało 
tytuł przodowników pracy. 

W hucie „Kościuszko“ do przodujących współzawodni- 
ków należy Henryk Kowol, szybkościowy wytapiacz. 

We współzawodnictwie zespołowym wysuwa się brygada 
młodzieżowa przy kop. „Prezydent“ i brygada nitowników 
im. Dji Erenburga w „Konstalu”, 

Ogółem we współzawodnictwie pracy bierze udział 6.900 


dlu. L B. 


PM 1, „Basienka”, „Nietoperz“, „Lata- 


jące skrzydło”, „8 Grudnia“. 


— Oto przyszli inżynierowie - kon- 
struktorzy — wskazuje swoich najzdol- 
niejszych uczniów instruktor Żmenda, 
— Jan Borek, Zygmunt Budzyński, An- 
drzej Kapitan, Henryk Szymański, Bo- 
gumiła Popowicz. Laureaci i uczestnicy 
wielu szkolnych konkursów modeli la- 
tających, pionierzy lotnictwa w swoich 
szkołach... 

Obok w pracowni szkutniczej amato- 
rzy sportów wodnych wypróbowują mo 
dele kajaków. Zajrzyjmy jeszcze do sa- 
li, skąd przed chwilą wyfrunęła grupa 
małych baletniczek. Co się tam dzieje? 


5 minut przed 12-tq 


Sala tańca jest złota. Złoto sączy się 
przez żółte, przeźroczyste firanki i kota- 
ry barwy dojrzałej pomarańczy, odbija 
się w lustrzanych ścianach í kładzie 
refleksami na lśniącej posadzce. 

Sztukatorzy skończyli już swoje ro- 
boty. Brygadier przodującej brygady, 
Józef Balazy, jeszcze raz obrzuca kry- 
tycznym spojrzeniem marmurowe ob- 
kładki, gzymsy, sprawdza dłonią nieska- 
zitelną gładkość stiuków. Ludzie z jego 
brygady po skończeniu swojej roboty po 
magają teraz instalatorom. Robota pali 
im się w rękach. Nic dziwnego — mają 
wprawę. Rok poprzedni przepracowali 
na budowie w Warszawie. Stąd w ro- 
bocie ich znać iście warszawskie tempo. 

Przy budowie pałacu — giganta pra- 
cowała prawie tysięczna armia złożona 


cent, ale zawsze — na górze: 


PO ME kp 
z murarzy, zbrojarzy, sztukatorów, ma- 
larzy, instalatorów. Gigant „pożarł“ na 
swą budowę 4 miliony cegieł, 24 kilo- 
metry rur do ogrzewania, 50 kilome- 
trów przewodów elektrycznych, 3 tysią- 
ce m. sześć. gumy i tyleż parkietu. Nad 
urządzeniem wnętrza „z bajki" praco- 
wało 25 spółdzielni z całej Polski. 
Teraz, gdy już wszystko niemal jest 
gotowe, gdy ostatnie póciągnięcia pędzla 
szczotki, szlifierki nadają dziełu ostate- 
czną gładkość i wyko:iczenie, gdy wbija 
się w ściany ostatnie gwoździe | przy- 
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młodzieży z terenu Chorzowa. 


gładza fałdy miękkich draperii — obej- 
rzyjmy się wstecz poza siebie po to, by 
zdać sobie sprawę z ogromu wysiłku 
towarzyszącego powstawaniu tego wiel- 
kiego dzieła. I w chwili uroczystego 
otwarcia Pałacu Młodzieży, które stanie 
się świętem całego kraju, poświęćmy 
myśl tym, których pracą 1 niezmordo= 
wanym wysiłkiem powstał ów przyby- 
tek najradośniejszej i najpromienniej- 
szej młodości — robotnikom, budowni- 
czym i twórcom wspaniałych budowli 
socjalizmu w Polsce Ludowej. 

MARIA PODOLSKA 


Ftr. 3 


. TRYBUNA ROROTNICZA” 


Premiera „Rusałki” A. Daugomyżskiego- 
na scenie Opery Słąs%iej 


a początku zeszłego stu- 

lecia rodzi się pod wpły= 

wem idei  wolnościo- 
ych w Europie nowy stosu- 
mek do twórczości ludowej. 
O lie przedtem kompozytorzy 
ograniczali się jedynie do 
czysto formalnego cytowania 
motywów ludowych bez 
organicznego  zespalania ich 
z własnymi pomysłami — o 
tyle nowy Kierunek cechuje 
zupełnie inne podejście do 
folkloru, 


Przede wszystkim kompozy= 
łorzy zaczynają nawiązywać 


osobisty kontakt z ludem. In- 
się 


teresują jego życiem 


4 
+ 


zäjçete z obrazn pierwszczo. Ma- 

ria Vardi — Natasza, Zbigniew 
Platt — książe. 

Foto: Stapiński 


i nurtującymi go postępo- 
wymi prądami, co znajduje 
wyraz w ich twórczości opile- 
rającej się na motywach lu- 
dowych. 

Ścisły związek twórczości 
zawodowej z ludową dał oczy- 
wiście jak najlepsze wyniki. 
Przyczynił się do ukształto- 
wania muzyki bliskiej i zro- 
zumisałej nie tylko dla nie- 
licznej klasy wprzywilejowa- 
nych, ale również dla naj- 
s'erszych warstw społeczeń- 
stwa, Z tego związku powsta- 
ła muzyka o charakterze na- 
rodowym, różniąca się od in- 
nech swoją uczuciowością 
4 odrębnymi cechami melo- 
€ vczno-ry tmicznymi, 


Na terenie Polski muzykę 
narodową stworzyli: Fryderyk 
Szopen i Stanisław Moniusz= 
ko. W Rosji dokonały tego 
dwie grupy wybitnych kom- 
pozytorów, przynależnych do 
obozu postępu. Do pierwszej 
grupy, która stworzyła szkołę 
narodową, należei kompozy- 
torzy skupiający się wokół 
wielkiego Michała Glinki; 
Wierstowski, Warłamow, Gu- 
rilew i Alabiew, 

Idee 1 hasła rzucone przez 
Glinkę į jego towarzyszy po- 
głębiła „Moguczaja kuczka* 
(„Potężna gromadka“) — gru- 
pa pięciu nowatorów: Modest 
Mussorgski, Mikołaj Rimski- 
Korsakow, Aleksander Boro- 
din, Cezary Cui, Millusz Ba- 
łakirew. Duchowym przy- 
wódcą „Potężnej gromadki“ 
był Aleksander Dargomyżski, 
o dziewięć lat młodszy od 
Glinki. Ponadto działał Piotr 
Czajkowski, stojący wprawdzie 
również na gruncie narodo- 
wym, ale nie bez wpływów 


- z zewnątrz. 


Zasługi Aleksandra Dargo- 
myżskiego (1813 — 1869) dla 
muzyki rosyjskiej są napraw- 
dę wielkie. On to pierwszy 
począł czerpać wzory ludowe 
nie tylko z muzyki wiejskiej, 
ale także z folkloru miejskie- 
go, był to bowiem okres w 
którym coraz więcej upomi- 
nająca się o swe prawa klasa 
robotnicza Rosji rzucała naj- 
bardziej postępowe hasła. W 
ten sposób Dargomyżskiemu 
udało się wtopić w swoją 
twórczość wszystkie charak- 
terystyczne cechy ogólnonaro- 
dowe. 

Ale to nie wszystko. Jako 
naczeiną zasadę w sztuce ar- 
tysta uznawał dążenie do po- 
znania człowieka, świata rze- 
czywistego + jego praw. Uwa- 
żał, że każdą treść przedsta- 
wić nałeży obiektywnie, wier- 


nie, zgodnie z prawdą. Tak 
stał się Dargomyżski ojcem 
realizmu w muzyce rosyj- 


skiej, realizmu, który później 
nieco doprowadził do szczyto- 
wego rozwoju genialny Mo- 
dest Mussorgski 


Na dorobek twórczy Dargo- 
myżskiego składają się: kilka- 
dziesiąt pieśni solowych i chó- 
ralnych scherza svmfoniczne: 
„Baba Jaga", „Małoruski ko- 
zak“ 1 „Fińska Fantazja“ oraz 


opery „Esmeralda“ (razem z 
baletem „Święto Bachusa“ 
zdradzająca jeszcze pewne 


wpływy panoszącego się wów= 
czas francuskiego stylu ope- 
rowego), „Rusałka“ i „Ka- 
mienny gość". Na pieśniach 
1 dwóch ostatnich operach 
wzorowali się nowatorzy. 

Z oper Dargomyżskiego naj- 
większą popularność zdobyła 
„Rusałka“, mimo, że szczyt 
swego natchnienia twórczego 
osiągnął kompozytor dopiero 
w operze „Kamienny gość". 
napisanej równie jak tamta do 
tekstu wielkiego poety Ale- 
ksandra Puszkina. W „Ka- 
miennym gościu“, pozosta- 
wiając oryginał całkowicie 
niezmieniony, kompozytor za 
mało przystosował dzieło do 
praw muzyczno-scenicznych. 


nej cenzury. Jednym ze spo- 
sobów było połączenie rzeczy- 
wistości z fantastyką. Tym 
więcej, iż ta fantastyka opie- 
rała się na ludowych baś- 
niach, podaniach i wierze- 
niach. Prosty lud wiejski czuł 
się za słaby do zrzucenia 
o własnych siłach jarzma cie- 
miężycieli, Dlatego w swych 
wierzeniach stworzył liczne 
istoty urojone, które, wypo- 
sażone w nadludzkie siły, wy- 
mierzały w imię ludu spra- 
wiedliwość krzywdzicielom, 
Głęboko ludzka myśl prze- 
wodnia. Świetnie zarysowana 
charaktegystyka postacı oraz 
umiejętnie rozplanowana, peł- 
na dramatycznego napięcia, 


Zdjęcie z obrazu szóstego Krystyna Szczepańska — księżna, 


Pola 


Bukietyńska — Olga Zbigniew Platt — książe. 


Treść „Rusałki* mówi © 
krzywdzie, jaką arystokrata — 
książę wyrządza prostej wiej- 
skiej dziewczynie į jej ojcu. 
Zawiedziona i zdradzona w 
swej miłości dziewczyna po- 
pełnia samobójstwo, złamany 
ojciec dostaje obłędu. ale 
księcia spotyka zasłużona ka- 
ra w nurtach rzeki znaj- 
duje śmierć z rąk ojca nie- 
szczęśliwej ofiary. 

Opera stała się policzkiem, 
wymierzonym arystokracji, 
ciężkim  oskarżeniem tych, 
którzy ponosili odpowiedzial- 
ność za niesprawiedliwy I nie- 
moralny układ stosunków spo- 
łecznych. 

Pamiętać trzeba, że były to 
czasy osławionego Świętego 
Przymierza — układu zawar- 
tego między carską Rosją, 
Austrią i Prusami. mającego 
na celu walkę z wszystkim, 
co postępowe W tych warun- 
kach voeta musiał szukać nie- 
jednokrotnie sposobów, by 
zmylić czujność wszechwład- 


Śladem 


naszych artykułów 


W kop. „Wesoła” rozpoczęto 
walkę z marnotrawstwem 


W artykule pt. „Niewyko- 
T.,slane miliony wskazaliś- 
ni" na marnotrawstwo różne- 
£ ' materiału i urządzeń za- 
1owno w' podziemiach, jak i 
1 powierzchni kopalni „We- 
sui ir 
W  przysłanym nam przez 
T: t | Organizację Par- 
1 neniu stwierdzo- 
s$ naszych krytycz 


i snie poinformowa 
w chodniku wen- 
1 i: oddz. III rozpo- 
t ] „rabowanie"* 372 
żelaznych i 567 

: Znajdujący się ma- 
ł w domierzchni H i HI 
II zostanie wydobyty 

+ ciu przecinki z chod 
wnewo oddz. I do 

ia wentylacyjnego od- 
II. Tesmę żelazną dłu- 
2090 m odpowiednio za- 

i przetranspor- 

pud pomost sortowni. 

me a  niszczejące 
samochodowe prze 
brdą w najbliższych 
wrdziałowi transpor- 
nu Jawerzn'icko - Miko- 
ch Zasładow Przemy- 
Węzlowrzn Ponadto czy- 
3 rania o upłvnnie- 
hb słuLów telesra- 
„lupy te, do czasu 
zostały na:ryte 


ram 


PY 


nę 


ESEE KR" 


tr 


I s 
f *ch 
u nien'a, 


wowa Organizacia 
w*»t przyznała samokry- 
onie że dużo winy za za- 

slan rzeczy ponosi 
rr Kormtet Zakładowy, któ- 
n donilnował całkowite- 
powziętych 
(5286) 


zreli owania 
t wie uchwał. 
W fabryce mydła „Łukasi%” 
upłyrniono zbędną dyktę 
D-rczsia tarnogórskiej fa- 
mvdła „Łukasik“, od- 


E 3c na artykuł p. t. 
„Zdiwwij wać marnotraw- 
stwo” — zawiadomiła nas, że 
v iru ukazania się nasze 
ED 'ykulu, niszczejąca do- 
tad fs:ta, znalazła kilku od- 
t ` 

w pismie swym dyrekcja 
1 (sa  redaxcji „Trybuny 
Tubatniczer" podziękowanie 


za ohāraną im pomoc w u- 
piyan eniu dskty, która zna- 


tästssy sig w warsztatach 
4ds.siwzych służyć będzie 
do werudu różnych przed- 


„jów codziennego użytku 
(5145) 


r. 
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Śladem nieopublikowanej korespondencji i 


Skończyć 
z biurokratycznym stosunkiem 


do potrzeb ludzi pracy 


magazynie Cementowni „Wysoka“ leży od przeszło 
dwoch lat około 250 par rękawic. Robotnicy kamienio- 
łomow; brygad transportowych i spinacze zwrócili się 
do Rady Zakładowej z prośbą o zaopatrzenie ich na zimę w 
rękawice. Rada stwierdziła, że robotnicy ci są pominięci w 
rozdziclniku i wystąpiła do dyrekcji z wnioskiem o spowo- 


dowanie zmiany rozdzielnika. 


— Ponieważ rozdzielnik nie przewiduje, nie możemy wy- 
dać tym robotnikom rękawic — wyjaśniła dyrekcja i prze- 
szła nad tą sprawą do porządku dziennego. 

Rada Zakładowa postanowiła interweniować dalej. Prze- 
wodniczący rady, tow. Kurcab, wraz z sekretarzem organi- 
zacji partyjnej udali się do Wydziału Socjalnego Centralne- 
go Zarządu Materiałów Wiążących w Sosnowcu Otrzymali 


tam taką samą odpowiedź. 


Wtedy Rada Zakładowa wystosowała pismo do Zarządu 
Okręgowego Zw. Zaw. Rob Budowlanych w Katowicach, 
prosząc o pomoc. Po pewnym czasie otrzymała odpowiedź, 
że winna ona w tej sprawie wystąpić do Okręgu Związku 
z pismem, iż robotnikom tym potrzebne są rękawice. Zarząd 
Okręgu wystąpił z wnioskiem do CZMW, a ten z kolei do Mi- 
nisterstwa Przemysłu Lekkiego. 

Taka papierowa wojna może trwać całymi miesiącami. 
Robotnikom będą marznąć zimą ręce przy pracy, a rękawi- 
ce — butwieć w magazynie. Wskazane jest, dla przyspie- 
szenia sprawy, aby ktoś z Centralnego Zarządu Materiałów 
Wiążących w Sosnowcu, pofatygował się na teren Cementow- 
ni „Wysoka“ i do kamieniołomów i spowodował szybkie za- 


łatwienie sprawy. 


Drugą bolączką robotników Cementowni „Wysoka“, to 
brak zainteresowania administracji zakładu sprawą regular- 
nego odwożenia robotników do domu. Skarżą się oni, że po 
ukończeniu pracy zmuszeni są czekać na samochód około 
półtorej godziny. Zapytujemy, dlaczego ci sami robotnicy do- 
wożeni są na miejsce pracy punktualnie, a z pracy z tak du- 


żym opózaieniem? 


Wiele do życzenia pozostawia również organizacja pra- 
cy w oddziale pakowni. Robotnicy tego oddziału po dwie 
i trzy godziny czckają na podstawienie wagonów do zała- 
dunku. W ciągu pozostałych godzin pracy nie mogą wyro- 
bić normy, uzyskując przez to znacznie 
Twierdzą oni, że mogliby znacznie więcej zarobić, gdyby 
wagony były podstawiane regularnie. 


Technik-metalurg pracuje... 


niższy zarobek. 


(dr.) 


przy maszynie do liczenia 
3 jelu nowych techników, którzy po ukończeniu studiów 


znaleźli się w hucie „Sosnowiec*, 


spotkało przykre 


rozczarowenie: zamiast pracować przy produkcji, wg 
swego zawodu, zasypani zostali papierkami różnego rodzaju, 
zatrudniono ich bowiem przy takich pracach, które mogą 
być z powodzeniem wykonane przez ludzi bez kwalifikacji 


technicznych. 


Np. na wydziale „Wellmana” technik - metalurg już od 


15 miesięcy wykonuje... 
Przysładow takich w 


Chyba nie po to kształcimy 
1 nie po to Państwo łoży na to tak 


zestawienia na maszynie do liczenia. 
hucie „Sosnowiec* jest wiele. 


fachowe kadry techniczne 
ogromne środki pieniężne? 
JERZY STASZKIEWICZ 


Załatwiliśmy 


Prezydium Gminnej Radcy 
Naredowej w Ustroniu zawia 
damia. ż£3 wybrano nowy za- 
rząd świetlcy gromadzkiej, 
ktory uaktywnił pracę kul- 
turaln?-uświatową na terenie 
gromady. 


Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Kaletach dono- 
si, że usunięto słupy tcletech 


niczne przy ul. Armił Czer- 
wonej. Interweniowaliśmy na 
prośbę mieszkańców. 


Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Mierzęcicach za 
wiadamia, że z dniem 15 XI. 
br. przydzielono szkołe w To- 
porowicach dodatkową salę- 
Interwencje przeprowadzono 
na prośbę zainteresowanych. 


cr ef u 


M o O ë m 


akcja — oto zalety puszki- 
nowskiego szkicu. Kompozytor 
potrafił te motywy bardzo 
szczęśliwie przenieść do opra- 
cowanego przez siebie libret- 
ta. 

„Rutyna gont gza melodią, 
która  głaska ucho" — pisał 
Dargomyżski w jednym z li- 
stów. — „Ja nie gonię za nią. 
Chcę, aby dźwięk wyrażał do- 
kładnie słowo. Chcę prawdy... 
Im lepiej poznaję elementy na- 
szej muzyki ludowej, tym wię- 
cej odkrywam w nich wartości. 
Ile mi sił starczy, pracuję w 
„Rueałce”" nad dramatycznym 
rozwinięciem naszych pieśni lu 
dowych“. 

„Rusałka“ Dargomyżsklego 
jest dziełem o charakterze 
wybitnie narodowym i reali- 
stycznym. Szlachetnie zaryso- 
wane mielodie idą tu w parze 
z tekstem o wielkiej głębi H- 
rycznej i dramatycznej. Szcze- 
gólnie piękne są sceny. w któ- 
rych występuje lud, a więc 
partie chórowe, taneczne, a 
także niektóre zespoły soli- 
stów. 

Na scenie Państwowej Ope- 
ry Śląskiej, nie szczędzono 
trudu i wysiłku, aby „Rusał- 
kę* wystawić jak najlepiej. 
Widać ogromny wkład pracy 
zespołowej opartej na wielo- 


[ZWWAFWRA FOZYCZNA I SPORT 


Katowicki 
kużnią talentów sportowych 


Młodzieży” wszedł 13-letni 
Mieczysław Misztal. 
— wiecie, bardzo 
sport. jestem dobrym ucz- 
niem pracuję aktywnie w 
ZHP — jąka się malec, 

— A Czym jest twój oj- 
cec? — pyta kierownik wy 
działu tow. Sebera, 

— Pracownikiem fizycz- 
nym Sląskiej 


dzieckich „Domach Pionierow”, 
Kompleka pięknych bu- 
dynków zajmujących 50 
m. kw. terenu, składa się 
z dziewięciu bloków Wcho 
dzimy obszernym, bogato 
rzezblionym wejściem ao 
olbrzymiej 4 jasnej sali, 
wyłozonej marmurem  Da- 
lej długie widne korytarze 
t mnóstwo drzwi prowa- 
dzących do sal i pokojów. 
Mijamy drzwi 2z napisami. 
„Bala modelarska”, „Sala 
muzyczna”, „Sala technicz 
na” į zbliżamy się do obie 
ktu naszych zainteresowań 
do bloków kombinatu 


tywaj 


W poniedziałek oddany zostanie do "użytku mło- 
dzieży robotniczej Katowic pierwszy wę Polsce „Pałac 
Młodzieży” tm, Bolesława Bieruta wzorowany na ra- 


Drugim korytarzem, 
którego ścianach wiszą zdję 
cia sportowe į hasło: 


do sali gimnastycznej, 
łozonej po drugiej stronie 
ogrodu. Duża 16x24 m sala, 
przystosowana jest do gim 
nastyki przyrządowej. oraz 
piłki ręcznej. Sprzęt — chy 
ba nie musimy dodawać, 
że jest pierwszej 
Uposażenie 
ściana szklana (od 
ogrodu), urządzenia wenty- 
lacyjne oraz balkon 
widzów. 


letnich doświadczeniach arty- 
stycznego kolektywu. Orkie- 
stra pod batutą dyrygenta Ed- 
wina Kowalskiego — kierują- 
cego całością z właściwą so- 
bie kulturą muzyczną — chór 
bardzo dobrze przygotowany 
przez Zbigniewa Lipczyńskie- 
go oraz Świetny, pełen mło- 
dzieńczej werwy zespół bale- 
towy, kierowany przez mako- 
mitego baletmistrza Jerzego 
Kaplińskiego — spełniły swe 
zadanie bez zarzutu. Wyczu- 
wało się ten entuzjazm i szla- 
chetny poryw. towarzyszące 
pracy nad wielkim dziełem. 

Obsadę solistów uważać 
można na ogół za trafną. Wy- 
jątek stanowiła rola Nataszy, 
w której Maria Vardj okazy- 
wała wprawdzie wiele dobrych 
chęci. ale zarówno pod wzglę- 
dem aktorskim jak też śpie- 
waczym (cofnięty i bezbarwny 
głos) daleka była od stworze- 
nia prawdziwej kreacji arty- 
stycznej. Również Zbigniew 
Platt — książę — był aktor- 
sko sztywny, Pięknym swym 
głosem operował on za mało 
oszczędnie, co dało się odczuć 
już w drugim akcie, Bardzo 
dobrze wypadli: Czesław Ko- 
zak w pięknej 1 humorystycz- 
nej roli Swata 1 mało dotąd 
wykorzystana — choć w pełni 
na to zasługułąca — Pola Bu- 
kietyńska — Olga, dobrze za- 
pow!'adaijacy się bas, Włodzi- 
mierz Gołobow - łowczy. Do- 
brą kreację jako księżna 
stworzyła Krystyna Szczępań- 
ska. Porywającą postać stare- 
go młynarza oddał Antoni 
Majak. równie doskonały ak- 
tor jak 1 śpiewak. 


Oprawa kostiumowa į deko- 
racyjna “pomysłu Karola Ga- 
jewskiego — bardzo bogata 


przesadnie wystawna w dru- 
gim akcie rozprasza uwagę 
słuchacza. Po niektórych 
szczegółach stroju niezupełnie 
też można się zorientować, w 
jakiej epoce rozgrywa się ak- 
cja. Zasługą Piotra Widlickie- 
go jest tłumaczenie tekstów, 
odznaczających się stylem 
prostym i barwnym oraz dużą 
melodyjnością słowa. Całość 
umiejętnie wyreżyserował Ro- 
muald Cyganik. 


W sumie stwierdzić trzeba, 
że „Rusałka* Dargomyżskiego 
należy do najlepiej wystawio- 
nych dzieł w Państwowej 
Operze Śląskiej, Z całą pew- 
nością stanowić ona będzie 
jedną z najpiękniejszych po- 
zycji w żelaznym repertuarze 
Opery. Wystawienie „Rusałki“ 
przyczyni się też w niemałym 
stopniu do pogłębienia w spo- 
łeczeństwie śląskim znajomo- 
ści klasycznej muzyki rosyj- 
skiej}, na której wyrosła 
wspaniale rozwijająca się 
twórczość radziecka, 


ADOLF DYGACZ 


na 


„Zdo 
SPO”, przechodzimy 
po- 


Spożywców. 


masz? 


Jakości. 
uzupełnia 
strony 


sali 


kiej, 


dla formalności. 


mnie do sekcji pływackiej, 
— A opinię 


— Mam, proszę. 


— NO to w takim razie 
zgłoś się do kol. Krawiec- 
ona załatwi wszelkie 


1 tak młody harcerz Mie- 


KATOWICE 
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Kursy, odczyty, pogadanki i wystawy 
w czasie »Dni Przeciwgruźliczych « 


W związku x organizowa- 
nymi przez Polski Czerwony 
Krzyż w dniach od 1 do 10. 12. 
„Dniami Przeciwgruźliczymi*, 
odbyła się z inicjatywy Za- 
rządu Oddziału  Wojewódz- 
kiego PCK w Katowicach od 
prawa kierowników oddzia- 
łów terenowych PCK, na któ 
rej analizowano plany pracy 
przygotowane przez poszcze- 
gólne oddziały powiatowe. 

Jak wynika z omówienia 
planów, w akcję „Dni Prze- 
ciwgrużliczych* wciągniętych 
zostało bardzo wielu lekarzy, 
pielęgniarek, cały aktyw 
PCK, oraz nauczycielstwo 1 
przedstawiciele organizacji 
społecznych. 

W „Dniach Przeciwgrużli- 
czych" na terenie wojewódz- 
twa katowickiego odbędzie 
siłę: 46 odczytów otwartych 
(z tego 8 w Katowicach w 
Wojew. Domu Kultury), 212 


pogadanek w zakładach pra- 
cy, 802 pogadanki w szkołach 


Pierwsza miejska konferencja partyjna 
w Szopienicach 


Dnia 253 listopada br. odby- 
ła się pierwsza miejska kon: 
ferencja partyjna w Szopieni- 
cach. W konferencji udział 
wzięło 94 delegatów podstawo 
wych organizacji partyjnych 
i 27 osób spośród zaproszo- 
nych gości, Komitet Wojewódz 
ki reprezentowali tow. tow. 
Gierek i Cebo. 

Sprawozdanie z działalności 
szopienickiej organizacji par- 
tyjnej złożył w imieniu ustęs 
pującego Komitetu I sekre- 
tarz tow. Chyćko, Główne za 


Bar mleczny w 


Ostatnio, Miejskie Zakłady Mle- 
czarskie uruchomiły Bar Mleczny 
w Hali Targowej w Katowicach, 
gdzie brak takiej placówki dawał 
się silnie odczuwać. Bar, który mie- 
ści się w niedużym, bardzo czy- 
stym lokalu, zaopatrzony jest we 
wszystkie niezbędne urządzenia. 
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Na ulicy Mickiewicza koło Łaźni 
Miejskiej stał kiosk „Ruchu”, brzyd 
ki, brudny, odrapany. 

Kierownictwo „„Ruchu” doszło je- 
danak do wn.osku, że kiosk jest nie- 
ładny i postawiło obok drugi; pięk 
ny, nowy. 

Wszystko byłoby w porządku, 


Kurs łączności radiowej 


Kierownictwo Podstawowego Kur 
su Łączności Radiowej II stop- 
nia zawiadamia pragnących wy- 
szkolić się na radiotelegrafistów 
i krótkofalowców że dla uzupeł- 
nienia «kursu imie jeszcze 
pewną ilość kandydatów ti kan- 
dydatek, 


lubię 


ni się szeiokim 


watnię w ciągu 


skorzysta z sali 
Spółdsielni 

e 
Pizyjmijcie — Mamy wielki 
ze szkoły 


wej Org. Partyinej 


to dzieci robotników. 


Zapomniany kiosk 


pałac tylko 2 razy w tygod 
niu, gdzie weźmie udział w 
2 lekcjach po 80 minut kaz 
da. w ten sposób udrsiqp- 
rzeszom 
młodzieży naukę; przez piły 
tyrocn!a 
przewinie się 1800 adeptow 
tej gałęzi sportu, a 2 tys. 
gimna: ty- 


napływ 
młodziezy — mówj kierow- 
nik wydziału a tównocze- 
śnie I sekretarz Podstawo- 


Józef Sebera — Przyjęliśmy 
do pałacu więcej miodzie- 
ży, niż mamy przewidzia- 
nych miejsc. w 80 proc. Są 


— A urządzenia sportowe 


podstawowych, 92 pogadanki 
w szkołach licealnych, 35 po- 
gadanek w szkołach zawodo- 
wych, 181 pogadanek w ko- 
łach PCK, 41 pogadanek 
przez radiowęzły zakładowe, 
65 pogadanek w gromadach 
wiejskich, oraz 31 pogadanek 
w kinach przed seansam 


Niezależnie od tego PCK 
organizuje dla aktywu sani- 
tarnego kursy 7-godzinne, na 
których omawiane będą za- 
gadnienia związane z gruźli- 
cą i walką z tą chorobą spo- 
łeczną. Kursy prowadzone bę 
dą przez lekarzy i pielęgniar- 
ki terenowych poradni prze- 
ciwgruźliczych. Kursów takich 
zorganizowanych zostanie 25, 
co w wyniku da około 1090 
aktywistów świadomych wagi 
zagadnienia zwalczania grużli 
cy 1 sposobów zapobiegania 
jej szerzeniu się. 

W niektórych powiatach, 
jak np. w Tarnowskich Gó- 
rach zorganizowane zostaną 


gadnienia, które najobszerniej 
zostały omówione w referacie 
sprawozdawczym, to analiza 
stylu pracy Komitetu Miej- 
skiego 1 podległych organiza- 
cji partyjnych zwłaszcza w 
dużych zakładach pracy, jak 
kop. „Wieczorek“ i Zakłady 
Hutnicze. 

W dyskusji zabierało głos 
24 uczestników konferencji. 

Pierwszym sekretarzem Ko- 
mitetu Miejskiego został wy- 
brany tow, Gadomski drugim 
tow. Zachmyrda. (st) 


Hali Targowej 


Mimo bardzo krótkiego istnienia. 
Bar zyskał sobie wielu klientów 
Bar odwiedza około 900 osób dzien- 
nie. 

To celowe uruchomienie jeszcze 
jednego mlecznego punktu konsum 
cyjnego odciąży pozostałe nielicz- 
ne bary mleczne w Katowicach. (p) 


gdyby postarano się o usunięcie 
brzydkiej budki, która stoi dotych- 
czas (nie wiadomo po co) i swoim 
wyglądem wcale nie upiększa ulicy. 

Czyżby „Ruch” zapomniał o tym 
kiosku? W takim razie — przypo- 
minamy. (dm) 


Zgłoszania przyjmuje i zaoz- 
naje, z warunkami — kancela- 
ria Zarządu Grodzkiego Ligi 
Przyjaciół Żołnierza w Katowl- 
cach ul. Kochanowskiego 4% II 
piętro — w dniach $, 5, i 7 bm. 
od godz. 15,30 do 16.30. 


— Pa È ac Mio dz ie ży áá | Górnik kiasytikuje 


swoich 
wyczynowców 


Po skończonym ge7zonle 
sportów letruch przwstępuke 
się obecnie do Skla:vi'xn- 
| wan a zawodników Jrat ty 
deja Bariano watia, FU 
Iewa? cawodnik iz klasy 
s„urtowej me buńzie miat 
w pirietym rea prawa 
stariowau'a w luiprezach. 

Z poźpiechem pry uty 
do pis? kiwyfik=". mych 
kÓl NIcze koła spo: towe 
cieąc w dn'u Święvi Gorni 
czego wydać pierwsze ftna- 
czka 1 legitymacje Klasy ti- 
kacyjne. 

Ale i pozustałl sportowcy 
którzy mają prawo do iia- 
sy sportowej, winni dopuł- 
nić formalnoścj | postarac 
SIę o znaczki, (Maw) 


tow, 


Mistrzostwa szachowe 


wychowanią fizycznego. 


Na parterze — basen pły 
wacki, € torowy, o długo- 
ści 25 m. z jednej strony 
otoczony jest amfiteatralnie 
ułożonymi stopniami dla 
89 widzów, z diuglej zaś 
oddzielony od ogrodu szkiaą 
ną ścianą Połowę basenu 
przystosowano do nauki 
pływania Nowoczesna apa- 
ratura gwarantuje przepi- 
sową temperaturę wody i 
powietrza. 


Jedno z ostatnich posie- 
zen Piezydium Sekcji Lek 
koatletycznej WKKE, po- 
święcone było omówieniu 4 
przeprowadzeniu k!asyf.ka- 
cji lekkoatletów okręgu ka 
towickiego na rok 18v1. Za 
wzorową pracę nad sobą 


cznie czynione postępy, — 
wyiózniono qdwunastu naj- 
lepszych lekkoatletów okrę 
gu, przyznając im warto- 
sciowe nagrody. 


wyróżnionymi zostali "e- 
kordzistą Poiski — Emil 
Kiszka z Unli Krywalłd, 
Będkowski z Włókaarza 
Sosnowiec, Gralka (Górn:k 
Zabrze, Kużmicka  (Budu- 


Zawodnicy 


trenerami - nśrciarskimi 


Sekcja narciarska Głów- 
nego Komitetu Kultury Fi- 
zycznej zorganizowała na 
Akademi Wychowania Fl- 
zycznego w Warszawie, 3-ty 
godniowy kurs unifikacyjny 
dla inst.uktorów narciar- 
skich. Na kursie uczestnt- 
cy zapoznają się 2 nowo- 
czesnymi metodami piowu- 
dzenia treningów, a po po- 
myślnie złożonych egzamı- 
nach, kursancj otrzymają 
tytuł trenera. 


Na kurs powołano 30 by- 
łych narciarzy — wyczy- 
nowców, a ze Śląska: Ha- 
ratyka (Górnik),  Płonkę 
(Ogniwo) s Holeksę (LZS). 

ów) 


oraz za stałe | systematyą zabrze) ; Tarabura 


Obok sali gimnastycznej 
mieszczą się szatnie, natry- 


ski i łazienki a o piętro 
niżej w podziemiach — 
strzelnica małokalibrowu. 


Pizechodzimy następnie do 
sal boksu, szermierki į za- 
pasów, gdzie nowy. — do- 
skonały sprzęt oczekuje na 
adeptów tych dziedzin spor 
tu. 


Do biura wydziału wycho 
wania fizycznego „Pałacu 


Wyróżnienie 
czołowych lekkoatletów 


wiani Chorzów)  Rzepczy- 
kówna (Ogniwo Katowice), 
Czajkowski £ Holajn (Stal 
Gliwice) Machlowski į Pła 
czkówna (Kolejarz Pszczy- 
na), Nowakówna (Budowla 
ni Chorzów), Olsza (Górn'k 
(m) 


tek Misztal został przyjęty 
w poczet sportowców „Pu- 
łacu Młodzieży”. w podob- 
ny sposób $ tys, jego przy 
szłych kolegów atało się 
„słuchaczami” w. f. w Pa- 
łacu 1 będzie trenować: gl- 
mnastykę, zapasy, strzela- 
nie. pływanie. boks szer- 
mierkę. a w najbliższej 
przyszłości — narciarstwo, 
saneczkarstwo, piłkę ręczną 
1 lekkoatletykę. 
„Wykładowcami aą tu 
przodujący absolwencj war 
szawskiej Akademii Wycho 
wanią Fizycznego: Anna Ta 
tarowicz (gimnastyka), Ma- 
Tia Krawiecka (pływanie), 
zofia Banasik (gimnastykay 
Leon Absalan (pływanie) 1 
Józef Wcisło (gimnastvka), 
oraz najlepsi na Śląsku in- 
struktorzy: Gołaś (zapasy) 
i walnik (szermierka). 
Zajęcia z młodzieżą prze- 
prowadzane będą 6 dni w 
tygodniu (z wyjątkiem nie- 
dzieli} w godzinach popo- 
łudniowych od 15 do 20. 


Każdy chłopiec odwiedzi 


«W dzięczność” 


Zapaśnicy mistrzowskiego zespołu Polski, Górnika 
Janów, nie mają odpowiedniej sali do treningów, ani 
do przeprowadzania zawodow. Obszerna sala z której 


dawniej korzystano, wymaga remontu, ale Rada 
na ZS Górnik jakoś nie kwapi alię z przyjściem 


nikom Janowa z pomocą. 


łów- 
apaś- 


— Sala nam się wali — pomóżcie!... 
Przedstawiciel Rady Głównej: — Z chailą, gdy 


zdobyliście mistrzost:vo 


Polski, przestaliście sta- 


nowić dla nas objekt interesowaniam 
1 «g, 


į dztal 


pałacu — dodaje absolwent 
ka AWF ob. Anna Tato- 
wicz — pod każdym wzglę 
dem przewyższają Urządze- 
nia Akademii Wychowania 
Fizycznego w Warszawie. 
Jeszcze jedna budowla gi 
gantycznego Planu 6-letnie- 
go przekazana zostaje Spo- 
łeczeństwu — budowla, w 
której  szlifować się będą 
talenty naszej mładzieży. 
Z tej kuźni wyrosną nowe 
kadry naukowców, arty- 
stów, działaczy,  Sportow- 


ców i instruktorów, 
J. WYKROTA 


ZSRR 


Partią Smysłow — Bron- 
sztajn była najciekawzzyin 
spotkaniem w 8 rundzie mł 
strzostw szachowych ZSRR 
Gra zakończyła sę już w 
89 ruchu zwycięstve Sny 
słowa który wyrunjł Się 
na czoio tabeli ra.gry'""K 
malac 6.5 pkt. na drurm 
miejscu jest Heller (6 pkt.) 
ktory zdoiył pół punira, 
remisując z Bondarew« =: m 
Również remisem zakcńczy 
ła sę parta Keres — Elor., 
Ta'maa0w wyn.ał z Nowo- 
tenowen. 


Atrakcyjne mecze hokeistów 


Sympatvcy hokeja będą 
miel, możność oglądania w 
najblizacych dniach na ta- 
fi Torkatu szeregu atrak- 
cyjnych spotkan, 

Członkowie obozu przed- 
olimp sawn przygotowulą 
się niezwykle starannie do 
meczu z reprezentacją Mo- 
rawskiej Ostrawy, który 
przypuszczalnie roze. any 
zeńtanie w poniedziałek 3 
grudnia br. Kadrowicze rou- 
zegrają w sobotę o godz. 19 
trzecie z kolei spotkanie 
spairingowe. po czym tiene 
rzy: Król, Kasprzycki í 
Wołkowski ustalą skład 
polskicgo zespołu. 

W niedzielę 2 grudnia na 


NOTATNIK 


W dniu jutrze'szym To- 
zegrane zostaną w Siemia- 
nowicach indywidualne 
ping - pongowe  m'ntrzo- 
stwa okręgu katowice.ezo 
w mistrzostwach wezmą u- 
wszystk:e czołowe 
ping - poumM"tki Polski z 
Deptówną. Kliszową ij Ko- 
stkową na czele. 

t». è 

We wtorek 4 bm, gościć 
będzie w Miechowi*t-h 
pieiwszołwowa jedenastka 
OWS K.siów, ktora w 
ramach Dnia Gór” «a roze- 
gra mecz towerzyski z m»; 
scową jedenastką górn.czą. 

b. 

W nadchodzącą niedz'elę 
4 bm. rozezrane zostaną ną 
boiskach Ss.ąsk.ch następu- 


Torkac:? Tozrgrany rOBtan'e 
mecz Gwardia OWS 
Kiadów, a w środę 5 va 
próe wnikiem Gê nke Ja- 
nów bęńfzie zespół Ww*tm- 
strza Polski — Unia Kiy- 


grudnia 


w piątek 7 
kryruczanie spotkają się z 


nica. 


Gwardią -.a we wiorek 11 
bm. swardziśzł po raz drui 
w tym se.onie zmierzą s.e 
z Górnikiem Janów (iw) 


SPORTOWCA 


jace piłkarskie mecze to- 
w*izyskie: Budov.lan: Cho- 


rzow — OWKS  Krakiw 
(godz 1330), Sia} Zabrze 
— Osniwo Bytom (godz 


13). Gornik Piekary — Gr. 
mk Radlin Górnik Br- 
tom — Stal Lip'ny (godz 
13) 1 Stal B.brek — Gur- 
nik Raczsionkaw godz. 13 


Scxzcja box*erska będziń- 
Gwardii wzi:owiła 
działalność ; infasronó że 
Uesg pod kisinan 
Rusuryśsk.="9 odby 4.4 
się w kazdy wtorek | p 

od 17 — 19738 w Śu:eiicv 
Prk Kubii | Drutu w 
Eqizinie, ul. .Grrn.cza 4 


U ee] 


ruchome ekipy, które prowa« 
dzić będą masowe badania 
ludności w terenie W mia. 
stach Poradnie Przeciwgrużli 
cze przeprowadzać będą prze 
świetlenia pracowników więk 
szych zakładów pracy, szkół 
itp. 

Na teren woj. katowic- 
kiego przybędzie zorganizową 
na przez PCK wagon-wysta- 
wa pt. „Gruźlica“, Wystawa 
ta czynna będzie w dniach 
od 3 do 4. 12. w Łazach, od 
B do 6. 12. w Sosnowcu, od 
7 do 8, 1} w  Strzemieszy- 
cach, od 9 do 10. 12. w Biel. 
sku, od 11 do 12, 12, w Rybni 
ku, od 13 do 14. 12. w Ka- 
towicach, od 15. do 16. 12, 
w Bytomiu, od 17 do 18. 12, 
w Tarnowskich Górach, od 19 
do 20. 12, w Gliwicach. 

Dla zwiedzających, wagon 
będzie czynny w godzinach 
od 9-tej do 18-tej. 


Wojewódzki Ośrodek 


Szkolenia Partyjnego 
UL. LIGONIA 43 


2 bm. o godz. $-tej seminarium 
grup samokształcenia x całego wo» 
jewództwa. 


7 kin ruchomych 


wykonało plan roczny 


Na 13 kin ruchomych wytwie. 
tlających fllimy na terenie woj, 
katowickiego 7 g nich wykonało 
już swoje plany roczne. Są to 
kina Nr. Nr 1, 10 11, 12 — (wy 
konały one plan już we wrześ. 
niu br.) oraz Nr. NT. 3, 5 I Y któ» 
re wykonały plan roczny w pa 
ździerniku br. 

Zz wiejskich kin stalych dru- 
£iej kategorii roczny plan wyko 
nały m. in, kina w Porąbce oras 
w Ząbkowicach — pow będziń. 
SKL (WŁ K.) 


aa 


Narada robocza 
budowniczych 


Nowych Tych 


Ostatnio odbyła się narada r 
bocza budowniczych Nowych Tych. 
Na naradzie omówiono szereg palą- 
cych zagadnień, które wyłoniły się 
w czasie robót. M. in. wskazano 
na nieodpowiednie składanie ma- 
terlałów budowlanych, niewła- 
ściwe oświetlenie budowy itp. 

Największą jednak bolączką bu- 
downiczych Nowych Tych jest brak 
odpowiednich kwater. Sprawa ta 
ma być w najbliższej przyszłości 
rozwiązana przez oddanie dwóch 
bloxów mieszkąlnych na domy 
noclegowa dla robotników. i 


DYŻURY APTEK ' 


Dziś dyżur nocny pełnią: Apte 
ka Społeczna nr 50 ul war- 
szawka 19, Apteka Społeczna 
nr, 20, ul. Mikołowska 19. 


Dziś 1 bm. o godz. 19-tej na 
Dużej Scenie Państwowego Te- 
atru im. St. wWwsplańskiego w 


Katowicach komedia w 3-ch ak- 
tach A Fredry, — Dożywocie", 

W nirdzielę 2 bm. o godz. 13- 
tej — „Młodość ojców", o godz. 
19-tej — „L.zywocie". 


KINA 


KATOWICE Casino — Hojne lato. 
Rate — Doyeęcy górnicy. Zorza 
— bwownik wolności. Swlatowid— 
Żel--u; gr.ądck; Młoda Gwardia 
Ca a feu Apollo — Aleksander 
Jie 

FuYTROWICE: Piast — Jasna 
droa 

SZO PITNICE: Polonia — Wielki 
Obywatel seria IL 

DABROVKĄA MAŁA: Capitol — 
Góra GĘ e*”"częta. 

JANÓW: Słońce — Król Lavra. 

MYSŁOWICE Adria — Synowie. 
Piast — Hrabia Monte Christo £e- 
na 1 

SIEMIANOWICE Plast — Stie- 
pan Razin. Tęcza — zahariowant. 

MICH -*: KOWICE: Zorzą zd 
Pan Habetin odchodzi. 


RADIO 


PROGRAM N 
Sobota 1 grudnia 


DZIENNIKI: 5,05, 6,30, 7.55, 12,04 
17,00. 21-60. 25:0 


5,03 Sygnał czasu; 5,10 Koncert 


poranny: 5,53 Sian pogody; 603 
Gimna "ira; 615 Audycja dla WSt 
639 Meada ttrwe: 7,20 Muzyka 


rezryw «rwa; B00 Jezyk rosyjski; 
u. Gios malg kolsetv; 11.57 Sy- 
grat eowa: 12,14 Melodie w wyk- 
Eti y ©» 1 w zeżpole: 12,30 AU- 
dyr a ua wv; 12,45 „Na swojską 
nuię”, 10.15 Struna 1 ekran; 130 


pisia? 13,7 Audycja szkolna: 13.55 
Aldy t szitcin»; 14,15 wesele Kra 
kuwrk.e, — tasma; 14,35 Avd da 


wyrkow, przedszzo';; 14,40 Muzy- 
ka dla wsz:słk.ch 15,30 Aud. dla 
Paiste dzeć, 16.00 Wszechnica 
Padna, 16,00 Audycia literacka: 
1548 Plyty: 14,40 „Pizeczytai. PO 
<'5uvaj, ?6bucz”; 17.05 Pogadanka 
17 i Kosy'wikie pieśni ludowe: 
1730 Dziennik lokalny: 17,40 LO 
kane wsc'niotqj sportowe: 18.00 
Na musriznej fal; 18,30 Wszech- 
nica Podliowa; 18.50 Koncert SĄ 
czeń; 1920 Wawe czasy — No 
ludzie; 19.30 Muzyka 1 aktualności 
27.00 „Przy sobucie po robocie » 
10.58 Stan pogody; ' 
fortenianowe; 2150 Proza; . 
Konert; 23.00 Muzyka  tanecznał 
24,90 Koniec audycji. 


„IRYBUNA KROROTNICZA” 
Organ KW Polskiej Złed noczonej 


Partii Rrbotoiczej 
Wvlawca: Robotn cza _ Spt 
dzema Wydawnicza „Prasa! 
— Redarsuie Komitet Katow: 
ce Mozk'recza Nr 


W "28 ; 
sy cenian telefonicznej: 
. 308-793 - SsSrwtariat nacz. 
tel aru retarlat re 
|, te ms n—Dzlały: Pa 

tl 304- 15 — e” PROMIE. 
skoeoa snika PCh tel. 35% 
ronizatewv robo m ee 

em «3-0 46 — mutaet) 
7 to. 


323-74 


je ari — Kemanrtuje „M 
— e tal 17-13 4 215-17 
Konto PzA TAI 8950-11 

1 u m $> 

-r 515 

22 
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